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«a  szego cofnięto wniosek Liechtensteinu?— Dr. Du- 
, , mlniiterstws handlu. —  Sprawa
»  arlbergikiej i polscy posłowie w kcmisji ko

lejowej. —  Głosy pi«m moskiewskich. —  Konaoio 
J i — Pokojowe dążności. —  Kto jest najener-
| **ym propagatorem socjalizmu ? —  Odrocze-

® obrad komisji budżetowej nad etatem oświaty.— 
Zamachy Słowa i inne na wolność religijną).

Książę Liechtenstein cofnął swój wniosek 
60 do rewiąji ustawy szkolnej, wziąwszy do te- 
8° Powód -a odpowiedzi ministra-prezydenta, hr. 
id&ff̂ -go, na interpelację dr, Menera. W jednej 
CzQÓci wczorajszego nakładu Gazety Narodowej 
Podaliśmy tę odpowiedź, a dzisiaj ją powtarza
my. Hrabia Taaffe zapowiedział w tej mowie,- 
iż rząd to w drodze administracyjnej, to usta
wodawczej będzie reformował ustawodawstwo 
szkolne, w rzeczach, w których dwunastoletnie 
doświadczenia wskazują potrzebę reformy. Tego 
ogólnikowego przyrzeczenia chwycił się ks. 
Lieihtenstein, aby wycofać wniosek, który po
mimo ..uchwały Koła polskiego i czeskiego klubu, 
odesłania go do komisji, byłby upadł już w pier
w s z y  czytaniu. Kilku bowiem Polaków i kilku 
młoffolSzechów oświadczyło, że nsuną się od gło- 
syWauia, aby sprowadzić upadek wniosku już 
przy pierwszem czytaniu. Zamiar więc tak więk- 
- ^sct przeważnej Koła polskiego jak i klubu 
^ęskiego, aby w komisji z wniosku Liechten
steinu usunąć zupełnie klerykalną jego stronę, 
f  pouńiećć i rozwinąć zasadniczo-autonomiczną, 
*J?%*yó d° oddania całego ustawodawstwa dla 

ludowyćh sejmom krajowym, sparaliżowa
l i  przez kilka Polaków i kilku młodo-
efeeemó#; Poniżej umieszczamy wyjaśnienie wy- 
c*^rPtiJące eałej tej sprawy przez posła Wojeie- 

hr. Dzieduszyckiego. Lecz pisząc to wyja
wienie hr. "W. D., nie wiedział jeszcze, że ks. 
Łiećbtehktein swój wniosek cofnie, aby uniknąć 
htrtkeji klęśki obozu autonomistów, którą byliby

Eunieśli z powodu odstępstwa kilkunastu Pola- 
»w i Czechów. A klęska ta mogła nawet zu- 

Pełtrie rozbić ofcóź autonomistów!

Wspomnieliśmy wczoraj, że hr. Taaffe przed 
*ańem uzupełnieniem teraźniejszem minister
stwa traktował z dr. Dunajewskim o objęcie te
k i ministerstwa- handlu. Mówią nam, Ze podobno 
temo Koło polskie przeszkodziło wejściu dr. Du- 
►-jewAiego do ministerstwa. A powód do tego 

usunięcie się dr. Danajewskiego od głoso- 
Jfśhfia sad nowelą podatkową. Wyjechał był do 
arakowa. nie chcąc się w chwili, gdy z nim o 

tekę ministerstwa traktowano, narazić ani ml- 
uisterstwu, głosując za wnioskiem większości 
komisji, ani Kołu polskiemu, głosując za wnio
skiem mniejszości. Oburzono się na podobne po
stępowanie — i teka się ulotniła. Skorzystano 
* tego oburzenia i przedstawiono n góry, iż 
Kolo polskie jest najprzeciwniejsze mianowania 
DunijeWskugo. I szczęśliwie się udało, iż drugi 
Polak nie wszedł w skład ministerstwa.

“Mierny zrozumieć zachowania się Koła 
w sprawie kolei arlbergskiej. Polscy 

członkowie komisji kolejowej tak się zachowują, 
niw i głosują, jakby Koło polskie było
H ,*yyankow° za tą koleją, chociaż kolej ta 
ntetylko żadnej korzyści dla. Galicji przynieść 
nić może, ale nawet szkodzić jej eksportowi 
ćędne. Zanosi się na to, że i w sprawach ko
lejowych walnej przegranej się doczekamy. Zdaje 

*e Koło dało carte blanche członkom pol
ub i komisji kolejowej a ta bezwarunkowo jest 
^.budową kolei arlbergskiej, nie żądając nawet 

kompensaty dla Galicji. Głosowanie na

podkomisję i referenta wykazuje ten zamiar. 
Polacy głosowali za samymi zwolennikami bu
dowy tej kolei i dali tym kandydatom większość 
głosów. Za kilka dni już wniosek komisji ma

wienia swych niezmiernych uzbrojeń. Moskwa 
nie znajduje się w takiej konieczności. Nie ma
my potrzeby bronienia nai życb zdobyczy w Eu
ropie, gdyż od r. 1815 nie powiększyliśmy się

1 trzeba przyznać, że Gołos ma rację, wiel
ką rację.

przyjść przed plenum Izby, a z polskiej strony. kosztem innych państw europejskich, i obecnie 
dotąd nic a nic nie zrobiono, aby przynajmniej j nie mamy potrzeby zwiększanir sweęo władz- 
kompensatę rzeczywistą otrzymać. Koło tę spra-, twa w Europie lub gdriekolwiekbądź indziej, 
wę traktuje jakoś niefortunnie. gdyż same obecne naszi przestrzenie przykrzą

_  ______  się nam dosyć. Przy ogólnej dążności Europy
do uzbrojeń, dla Moskwy wot daleko wygodniej • 

Koło polskie w parlamencie niemieckim od- szem być obojętnym widunn państwowej ruiny 
było w zeszły poniedziałek pierwsze swe posie- w skutek niezmiernych wzmocnień sił wojen- 
dzenie, na które zjechali się niemal wszyscy nycb. Moskwa jak i każde inne państwo, po- 
nasi posłowie, a mianowicie: pp. Leon Czarliń- trzebuje armii, odpowiedniej swej ludności, swym 
ski, ks. R. Czartoryski, ks. dr. Jażdżewski, Ste- przestrzeniom, swym granicom, wzrostowi do- 
fan hr. Kwjlecki, Stanisław Kurnatowski, dr. R. chodów państwowych, ale nie takiej, któraby 
Komierowski, Ant. K*lkstein, T. Magdziński, doprowadziła państwo i naród do wycieńczenia, 
ks. Ferd. Radziwiłł, Michał Sczaniecki. Hipo- pod warunkiem tylko przerażenia i nastraszenia 
lit Turno i St. Żółtowski. Brakowało zatem tyl-' innych mocarstw.
ko dwóch posłów, bo wszystkich jest 14. J  .Jeżeli Niemcy, podług zdania wielkiego ich

Na posiedzenia tern ukonstytuowało się Ko- 1 strategika i ich kanclerza, są otoczone dokoła 
ło polskie w ten sposób: Prezesem Koła wybra-. wrogami, a w roku bieżąfeym winny być gotowe 
no ks. Romana Czartoryskiego, wiceprezesem T ., do odparcia skombinowanego napadu od wscho- 
Magdzińskiego, sekretarzami pp. Sez orneckiego, du i zachodu, Moskwa pod tym względem jest 
i Ozarlińskiego, a kwestorem Hipolita Turnę. w lepszem położeniu. Moskwie nie grożą nie- 
Do komisji zaś parlamentarnej wybrano pp.' przyjaciele ze wszech stron, i dla tego nie sta- 
Magdzińskiego, Czariińskiego i Żółtowskiego, na ra się ona wyszukiwać ich sobie, żeby położyć 
zastępców ks. dr. Jażdżewskiego i dr. R. Ko- granicę wzrostowi swych uzbrojeń. Wojna z eu- 
mierowskiego. ropejakiemi państwami dla Moskwy będzie bez-

__________  celowa i niszcząc*, i dlatego nikt w Europie
nie pragnie goręcej żyć w pokoju ze swemi za- 

Za parę dni pisma moskiewskie przyniosą chodniemi sąsiadami. Przez utworzenie nieza- 
nam jeremiady na temat ostatniego zamachu, i leżnych słowiańskich księstw na półwyspie Bał- 
hymny dziękczynne na cześć niebios łaska-' kańskim, zniknął jeden z główniejszych powo- 
wych, że oto cara w przeciąga niespełna roku dów ciągłych wojen Moskwy z Turcją dla po- 
uchroniły aż od trzech zamachów. Tymczasem lepszenia losu Słowian. Mają oni teraz możność 
jednak zajmują się one sprawami ogólnemi, a rozwoju swego bytu państwowego bez obcej po- 
biorąc poehop z mowy tronowej niemieckiej, za- mocy, jeżeli zarazem będą usunięte przeszkody 
atanawiają się nad sytuacją Europy i nad przy- ze strony trzeciej (alluzja do Austrji; p. r. G. 
czynami powszechnego Zbrojenia się mocarstw. \ N.), jeżeli wszystkie postanowienia traktatn ber- 

Więc Nowosti dopatrują ich w wschodnich lińskiego będą urzeczywistnione w tym ducha, 
zawikłaniach. .Turcja umiera — piszą one. — J w  jakim zostały ustanowione. Moskwie nie po- 
Jest to fakt, nieulegający najmniejszej wątpli-, zostaje nic innego jak czuwać nad wypełnie- 
ści. Umiera, pomimo wszelkich usiłowań leczą- j niem tego traktatu, ale dla tego nie ma wcale 
cej ją dyplomacji, a nawet, być może, że w sku- powodu napadać razem z Francją na Niemcy, 
tek tych usiłowań. Oznaczenie ściiłs dnia zgo- jak to utrzymują dzienniki niemieckie*, 
nu jest niemożliwe — dzień ten nastąpi może. Gołos głębiej bierze sprawę i przenosi ją 
za miesiąc, rok, może za dziesięć lat. W każdym zręcznie z pola politycznego na historiozoficzne, 
jednak razie, Europa dowie się, że ma sprawę Twierdzi on mianowicie, że rządy, posuwając 
już nie z chorym człowiekiem, ale z człowie- j swą zbrojność do niemożliwych granic, są wła- 
kiem umierającym. Oto źródło złego, oto przy- śnie naienergiczniejszymi propagatorami socja- 
czyna wzajemnej nieufności, wzajemnej nieprzy- ljzmu, do obdzierając ludy, przygotowują w nich 
jaźni, ogólnych nzbrojeń. Umierająca Tarcja grant pod gocjalue teorje. .Nie potrzeba — pi- 
zmusza pełną życia Europę do niszczenia się, Bze on — być głębękim myślicielem, aby 
do bankructwa. Czyż nie jest to gorzką ironia ;przyjffi do- prą.-rVm|g a juzbrojony .po-
losu? Turcja mści się na swoich następcach po kój jaki istnieje obecnie, długo trwać nie może. 
turecku. W oczekiwaniu katastrofy wszystkie Jestto wprost niemożliwe. Bo gdyby nawet siły 
państwa muszą się przygotować, żeby wypadki 
nie zaskoczyły ich niespodziewanie. W chwili gdy 
kryzis nastąpi, mogą bowiem wydarzyć się takie 
kolizje; że wojna ogólna stanie się nieuniknio
ną. Oto zatem istotue źródło ciężącej nad Eu
ropą zmory zbrojnego pokoju, mogącego w ka
żdej chwili przerodzić się w wojnę.*

Inaczej na rzeczy zapatrują się Fietiers- 
burgskija Wiedomosti. Zdaniem ich, źródło nie
pokoju tkwi w Niemczech, ambitna i namiętna 
polityka Bismarka jest powodem tego gorączko
wego nastroju Europy i matką wszelkich trapią
cych ladzkość, politycznych obaw. Z wysokiem 
więc zadowoleniem porównują Piet. Wied. sy
tuację Niemiec do sytuacji Moskwy i przycho
dzą do wniosku, że Moskwa nie ma najmniej
szej ani potrzeby, ani ochoty z kimkolwiek wo
jować. Oto ich słowa:

.Dla utrzymania swoich zdobyczy, Niemcy 
zwiększają ciągle swe uzbrojenia. Tego rodzaju 
mania czy namiętność, ma w sobie coś złowie
szczego, coś, co si§ kończy albo niesłychauem 
bankructwem ekonomicznem, albo koniecznością 
wywołania bądź eobądź wojny, dla usprawiedli

Rozprawy komisji budżetowej przedlitaw- 
skiej Izby posłów nad etatem oświaty zostały 
odroczone aż do czasu, gdy nowy minister bę
dzie mógł osobiście bronić swego etatu. Wnio
sek ten uzasadniali centraliśsi tern, że przyj
dzie teraz do zasadniczych uchwał nad rezolu
cjami i petycjami, i w głosowaniu zwyciężyli 
mimo wywodów hr. Clam-Martinitza, że właśnie 
w obradach nad rezolucjami i petycjami rząd 
zazwyczaj nie uczestniczy.

P. Płoszczańskoj, nabrawszy w Moskwie 
świeżego — ducha, ponawia z całą energią kam
panię przeciw kościołowi łacińskiemu. Tak np. 
czytamy w Słowie: .W  niedzielę mieliśmy spo
sobność być na arcybiskupiem nabożeństwie ra- 
skiem — w kościele jezuickim. Mszę odprawiał 
najpierw metropolita w towarzystwie ks. kano
ników Siengalewicza, Hoterowskiego i Baczyń
skiego i spirytualnego seminarzyokiego ks. Dol- 
nickiego ; dyakonowali ks. Toroński i Drozdow
ski. Takie nabożeństwo jużeśmy nieraz widzieli 
w kościele jezuickim, albowiem jeżeli się nie 
mylimy, nasz metropolita jnż czwarty rok li- 
turgizuje w tym jezuickim kościele, wszelako 
dawniej nic godnego uwagi nie bywało. Ale te
raz, spojrzawszy na ambonę, usłyszeliśmy ka
znodzieję, ks. Jana Bartoszewskiego, wikarego 
archikatedralnego (u św. Jerzego), który bez 
najmniejszego skrupułu prawił .kazanie* po 
polsku. Kiedy wieść ta po Lwowie się rozeszła, 
oburzenie wszystkich russkich ludzi wszelkich 
opinij było i dotąd jest niezwyczajne. Żaden z 
ruskich księży nie chciał mieć kazania po pol
sku, tylko jeden ks. Bartoszewski sam o to się 
starał i miał kazanie. Nawet najumiarkowańsi 
russey ladzie zgorszyli się tym postęphiem hs. 
Bartoszewskiego i już piąty dzień z najwyższem 
oburzeniem opowiadają o tern.* — To szczwa- 
aie Słowa pominęlibyśmy, gdyby wę nie poja
wiały oznaki, że i u niektórych kanoników gr. 
kat. ten sam duch panuje co w tym lichym ar
tykuliku Słowa... Czuwać należy!... A cóż, gdy
by ks. Bartoszewski kazał po hohentocku, lub 
po — moskiewska, toby go ta banda na rękach 
nosiła.

podatkowe narodów europejskich mogły wytrzy
mać natężenie ekonomiczne, wzmagająca się co
dziennie w skutek wzrastających budżetów wo
jennych, to nie wytrzymają go tłumy robotni
ków, coraz więcej paraliżowane w swym zarob
ku. A przecież robotnicy dzisiejsi, to nie owe 
poddańcze tłumy, które żyły w uiewoli u ryce
rzy średniowiecznych, ani naw<-t ów motłoch, 
który hołdy składał ambitnym tyranom przed 
laty siedmdziesięciu. Wśród warstw robotni
czych, obdzieranych bez sumienia dla fikcji zwa
nej wielkością państw, niezadowoluienie wzra
sta i ślepy chyba nie widzi, jak w kctle ludo
wym rozpoczyna się proces wrzenia. Ażaliż więc 
mężowie stanu mniemają, że proces ten po
wstrzymają za pomocą jakiego zewnętrznego za- 
wikłania, że gromadzące się namiętności w war
stwach robotniczych zdołają skierować przeciw 
utworzonym ad hoc, tak zwanym wrogom oj
czyzny? Jeżeli tak myślą naprawdę, to bardzo 
smutne zndadzą lekarstwo na chorobę społeczną. 
I dziwić się tylko wypada, że mogą o niem my
śleć mężowie stanu, utuczeni na doświadczenia 
Napoleona III.

W  sprawie wniosku Liechtensteinu
Gdy się w jesieni przeszłego roku nowa 

Rada państwa w Wiedniu zebrała, istniały u 
nas w krają niejasne i nieuchwytne nadzieje, 
że skoro nas będzie blisko sześćdziesięciu, skoro 
zjawią się Czesi' i skoro i autonomistów nie
mieckich coś przybyło, będzie lepiej i da się 
może coś większego dla kraju wywalczyć. Jak 
się miało stać i o co właściwie miano walczyć, 
o tem niewiedział może nikt napewne; niewie- 
dziauo czy autonomiści będą mieli większość w 
Izbie, i wydawało się to nawet nieprawdopo- 
dobnem po ścisłem obliczeniu, i spierano się o to 
czy mamy walczyć szerszą o autonomią czy o 
materjalne korzyści.

Niebawem przybrała sytuacja charakter je
szcze pomyślniejszy, okazało się, że prawica 
miała większość szesnastu do dwudziestu gło
sów wtedy, gdy rząd głosował wraz z prawicą, 
a zawsze większość kilka głosów choćby prze
ciw rządowi. Austrjackie dzienniki powtarzały 
wprawdzie nieustannie, że z taką większością 
niepodobna rządzić, ale gdzieindziej, w krajach 
prawdziwie konstytucyjnych, a mianowicie w 
Anglii rządzono ezęsto za pomocą uiewiększych 
większości parlamentarnych. J-źli konstytu
cja miała być prawdą, należało się ministerstwu 
nadać charakter autonomistyczuy, i to zrozu
miały odraza wszystkie trzy frakcje prawicy,
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zrozumiało to i Koło polskie, i postanowiło 
przez łączne działanie z tamtemi frakcjami do
wieść, że istnieje stronnictwo autonomistów, go
towe w każdej chwili objąć rządy. Oprócz tego 
wspólnego cela, postanowiło Koło polskie poty
kać się w sprawach ekonomicznych, odkładając 
kwestje autonomiczne do chwili, w której nowy 
rząd obejmie władzę. Program taki wydawał 
się naturalnym; w Austrji okazał się nie
praktycznym.

Ministerstwo Taaffego powstało na to by 
uczynić zadość potrzebom zewnętrzej polityki 
austrjackiej, by przeprowadzić nową dziesięcio
letnią ustawę wojskową, by uregulować stosu
nek Bośnii i Hercegowiny do reszty monarchii, 
i wreszcie by Czechów w ten sposób uspokoić, 
aby nie ciągnęli do Moskwy, i aby się dali spro
wadzić na koleje polityki austtjacko-słowiań- 
skiej la  wypadek gdyby przyszło do walki mię
dzy Austrją a Moskwą. Niezamierzało jednak 
bynajmniej stać się ministerstwem konstytucyj- 
nem prawicy, i biorąc przykład z Bismarka 
chciało powoli zdezorganizować wszystkie stron
nictwa w Izbie, i potem rządzić na prawdę ab
solutnie, mając zawsze więksźość na rozkazy, 
ale składając tę większość dowolnie z rozmai
tych frakcji. Aż dotąd powodzi aię minister
stwu Taaffego z tym programem.

Od samego początku obiecywano prawicy, 
że się ministerstwo— .prawdopodobnie* z pra
wicy uzupełni, skoro tylko przejdą ustawy bo
śniackie i ustawa wojskowa, wymagające większo
ści dwu trzecich głosów; A teraz, gdy te u- 
stawy przeszły, obiecuje ministerstwo zawsze 
półgłosem prawicy owo uzupełnienie się, pocie
szając z innej strony lewicę, że tak źle nie 
będzie. A prawica zbyt łatwowierna niestawia 
żadnych kwestji zasadniczych, któreby przyparły 
ministerstwo do murn, a tymczasem ulega po
wolnemu rozkładowi, rozkładowi, z którego sie 
rząd cieszy.

Stronnictwa prawicy mogą mieć tylko jeden 
wspólny interes i jedno wspólne hasło. Tym in
teresem,  ̂tem hasłem autonomia pojedynczych 
krajów i powiększenie atrybucji sejmowych. 
Przecież autonomiści dla tego właśnie są auto- 
nomistami, ponieważ wiedzą, że nie da się na 
jeden sposób rządzić dobrze w różnych krajach. 
Nic dziwnego przeto, że antonomiści ścierają 
się z sobą we wszystkich sprawach ekonomicz
nych i prawniczych, i że traktowanie takich 
spraw osłabia prawicę, kompromituje ją, poka
zując, że nie potrafi w niczem zachować wię
kszości, i odracza w nieskończoność utworzenie 
gabinetu o charakterze autonomicznym. Błędem 
było, że się spraw zasadniczych, autonomicz
nych na samym początku sesji nie wytoczyło na 
pierwszy plan, za ten błąd pokutuje prawica, i 
póty nie będzie lepiej, póki prawica pod tym 
względem nie zmieni swego postępowania. We 
wszystkich trzech klubach prawiey wzmagało 
się coraz to przekonanie, i zrodziło się■ pewne 
niezadowolenie z postępowania prze wódców nad
to powolnych dla rządu ; i nie inaczej było w 
Kole polsldem.

Wtedy to wystąpił książę Alojzy Lichten- 
stein z wnioskiem reiolacji żądającej «d rządu, 
by postawił wnioski zmian ustawy szkolnej pań
stwowej, na mocy których otrzymałyby szkoły 
charakter religijny, moralny i narodowy, a sej
my większą władzę w sprawach szkolnych. Sty
lizacja tego wniosku była prawie nakazaną przez 
wyborców księcia Lichtensteina, autonomicznych 
Niemców, których głównem żądaniem przywró
cenie powagi kościoła w prowincjach niemiec
kich; stylizacja tego wniosku jest dli nas nie
miłą, gdyż społeczeństwo nasze choć szczerze 
katolickie, nie chce szkoły konfesyjnej, i uwa
żałoby zaprowadzenie takiej szkoły za klęskę 
w stosunkach naszej dzielnicy, w którejby świę- 
tojurcy i część żydów uczyniły ze szkoły kon-
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Matka, od kiedy z dzieckiem weszła do sali 
nie przemówiła jeszcze ani jednego słowa, nie 
odchyliła nawet woalki; milczenie jej, a może 
cicha modlitwa rozprzestrzeniają w około siebie 
coś tak uroczystego, że wieśniak nie ma odwagi 
mówić dalej do niej, zamilkł i tylko od czasu 
do czasu wydaje ciężkie westchnienie. Po chwili 
wyjmuje z kieszeni flaszkę, szklankę i kukiełkę 
starannie w papier owiniętą, roztasowuje to 
wszystko powoli, aby dziecko nakarmić. Chłop
czyk pociągnął kilka kropel wina, ale zaraz od-

Wszystko to opowiada naturalnym tonem, tr*cłł I * ™ * 0' »Nip- . nie- * Ja ie‘
Wk zwykle wie6niacy; sąsiadka słucha go zroz- s êm 8* ?- zon spozierając na tę wynę-
^  lieni »  tymczasem obie małe kaleki s d o -  dzniałą, zapadłą twarzyczkę przypomina sobie 
gTądźją na giebie ciekawym wzrokiem. Obai sa 0 starszych synach, którzy także nigdy
Zbliżeni d0 8iebie chorobą; smętne podobieA- ™  byli głodni... Łzy stają mu w oczach, usta 
stwo miedzv niemi w ie lk i choćjedeu chłop. mu drżą, nagle mówi jąkagąc się: „Zostań tutaj, 
w k  ubr*nv ieat w lluzi® i ma okręconą igrubą dziecko, ja pójdę na dół popatrzeć, co się z wo- 
Auatką aa r. L  . drU?i otula się w kosztowne *em dzieje...* Kilkakrotnie schodzi na dół, aby
*»*rko.,. nS  zadrżeli wszyty w sali, blade.się przekonać, czy wóz stoi w miejscu, gdzie.gp
‘offlfcźa rumienia to wszystkie g ł°*y  zwracają p°st; wił; a kiedy powraca z uśmiechniętą twa- 
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tyoh szybki® ruchem zjawia się mężczy*M  J mni, / “Pływają smutno i powóL. - 
dniego wzrostu, prąysadkowaty, szeroki W P i pygybteraia*40*711®* & u
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wzrok z T z e w l^ ^  na nielitośnego człowie-

on « zrostu, przysadkowaty, seertnu "  .
eaob, *  Wystające® ezołem i ostremi ryłWn'
Jednym rzutem tok« objął całą solę, zbadał uowe 
i stan dolegliwości’ ; jedni spozierają nad 
galnie, drudzy * bójań nią. Ktoś wchodzi, drzwi 
się zamykąją, ^Nie musi on być bardzo uprzej- 
mym* ayiU HaUon, i ażeby się uspokoić, la- 
stnje wszystkWi peąjentów, którzy odbędą przed 
nim konsultację. Prawdziwe morze ludzi wylewa 
się do sali erdynacyjnej po kropli, mijają długie 
godziny oczekiwania, które wydzwania powoli 
zegar na Icóminkn. Za każdym razem opróżnia 
się jedno miejsce; w sali panuje od ozasu do 
ensu nieco ruchu i życia, potem znowu olsza i 
oczekiwanie ponure. Jak pierwej.

przybterSa*40*704* a twarae PftCjentów 
cierpiący Jes*cze bledszy i bardziej
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pojawił. Szybko chwyta syna, podnosi go z krze
sła, podaje mu kolę, a wszystko to czyni z tu
kiem roztargnieniem i wzruszeniem, że nawet 
nie spostrzega, jak owa dama wciska coś chłop
cu w rękę i mówi: „To dla ciebie... dla ciebie...* 

A h l Jak przerażająco długiem wydaje się 
matce i dziecięciu to ostatnie oczekiwanie. Wie
czór coraz bardziej zapada a oboje ogarniają 
jakieś dreszcze bojaźni 1 Nakoniec, nakoniec 
drzwi się otwierają, wchodzą przez obszerny po
dłużny pokój, oświetlony wiełkiem oknem wy- 
chodzącem na plac, które pomimo zapadającego 
zmroku wpnszzza jeszcze dosyć światła. Obok 
okna stoi Boucheran przy biurku tak prostem 
jak w kancelsrji lekarza wiejskiego lub pobor
cy podatków. Do okna odwrócony jest plecami, 
tak że światło pada prosto na wchodzących. 
Kobieta odchyliła zasłonę, twarz jej piękna, 
energiczna o prześlicznej cerze, nosi na sobie 
ślady nocnego czuwania, malec schyla głowę, bo 
go światło razi.

— Coż mu brakąje? pyta przyjaźnie Bou
cheran /ojeowskiem skinieniem przywołując dziec
ko do siebie. Chociaż ma flzjognomię tak suro
wą nie brak mu uczucia, którego nie zdołały 
nąwet przytępić czterdzieści lat praktyki le
karskiej. Matka każe dziecku oddalić się na 
chwilę i opowiada’ dźwięcznym głosem, akcen
tem cudzoziemskim, że synek jej w skutek nie
szczęśliwego wypadku przed rokiem stracił pra
we oko. Obecnie zaczął zapadać na lewe/ mgła 
mu je zasłania, przed okiem biegają mu plamki, 
coraz bardziej traci 4*ę wzroku, Aby uniknąć 
zupełnej utraty wzroku, radzą jej, że należy 
usunąć prawe, martwe oko. Czy to dobrze? czy 
dziecko wytrzyma tę operację ?

Boucheran słucha uważnie oparty o poręcz
fotelu spozierając bystro małemi oczkami na 
iuwrau f  _^,jęj ust* różowe i sala-
piękną twarz kobiety, 
chetuie zakrojone, któ

ntel<

\
widocznie nigdy nie

były malowane karminem. Kiedy matka skoń
czyła, rzekł:

— Operacja, jaką pani radzono, bez niebez
pieczeństwa codziennie się wykonuje, jeżeli tylko 
nie zachodzą szczególne okolicznośei. Przez 
dwadzieścia lat zdarzył mi się w szpitalu tylko 
jeden wypadek, że chory biedak operacji tej nie 
wytrzymał... Prawda, że był to wyniszczony, 
źle żywiony starzec, a do tego pijanica, nędzny 
gałganiarz... W  tym wypadku jednak rzecz ma 
się inaczej... Syn pani nie wygląda, aby był 
silnym; ale otrzymał od silnej debrze zbudo
wanej matki czystą i dobrą krew... Zresztą 
natychmiast możemy się przekonać...

Woła chłopca, stawia go między swoje ko
lana i pyta, aby go rozerwać i odwrócić jego 
uwagę od oględzin, z dobrodusznym uśmiechem:

— Jakże się nazywasz?
— Leopold, panie.
— Leopold... .a jak jeszcze?
Malec spoziera na matkę nic nie odpowia

dając.
— A więc, mój Leopoldkn, zdejm surdncik 

i kamizelkę, abym cię mógł dobrze oglądnąć.
Dziecko rozbiera się powoli niezgrabnie* 

pomaga mu w tem matka i dobry papa Bouche
ran, który ma w tem więcej w p ra#  ofl ni da 
obojga Ah 1 cóż to za, mały nikły, suchotnica# 
komuś, ramiona podane naprzód, wągka pierś 
wetetota. Wygląd* j*k Ptok gdy pochyU
z rozwartemi skrzydłami do lotu A jakiż 
blady, bezkrwiste ciało; szkaplerz i medaliki 
odbijają od niego niby poświęcone oflary kru
szcowe od gipsowej tablicy skościeli 1 Matka po
chyliła głowę, jakby się wstydziła swego płodu, 
a tymczasem lekarz pnka dziecko po piersiach, 
przykłada ucho do pleców przerywając swe oglę
dziny od czasu do czasu zapytaniem.
*’ •- — Nieprawda, że ojciec jeiśi stary?

— Nie mój panie, ma zaledwie lat trzj 
dzieści pięć.

— Chorował często ?
— Nie... prawie nigdy...
— Już dobrze... Ubierz się napowrót, mi 

mały.
Siada w wielkim fotela, przechyla w tył gb 

wę i z natężeniem zagłębia się w myślach, atyn 
czasem dziecko ubrawszy się w błękitne jedwt 
bne sukienki i futerko usunęło się na dawr 
swoje miejsce, w sam kącik pokoju, choć m 
nikt tego nie kazał. Od roku tak jest przj 
z wyczaj on e do tajemniczych szeptów o swoje] 
zdrowiu, że nie troszczy się jaż o to, nie prć 
buje nawet zrozumieć, jak rzeczy stoją. Al 
matka, matka jakież rozdzierające serce spój 
rżenie rzuca na lekarza I

— A więc?
 Pani — rzekł Boucheran cicho, kładą

nacisk na każdem słowie —  dżiecię pani znaj 
duje się rzeczywiście w niebezpieczeństwie'zu 
pełnej utraty wzroku. A jednak... gdyby to bj 
Mój syn, nie robiłbym na nim operacji... Ni 
mogę sobie zdać jeszcze dokładnej' sprawy, zką 
on tak słaby organizm posiada'; bezwątpieńj 
nadzwyczajne wypadki musiały zachwiać eałyt 
jego systemem, krew ma jak najgorszego ga 
tanku, nędzną, zupełnie wyczerpaną...

— To krew królewska! — zawołała z go 
ryczą Fryderyka, zrywając się z krzesła. I ■ 
tej chwili ujrzała nagle przed sobą bladą twi 
rzyczkę swego pierworodnego synka, kiedy leż) 
w małej, różami strojnej trumience. Bouchera 
powstał także te trzy słowa wszystko n 
wytłumaczyły, poznał królową Ilirji. Nigdy j 
w życin nie spotkał, ponieważ nigdzie się n 
pokazywała, znał ją jednak z portretów.

Pani... Gdybym był wiedział...
— Ni® usprawiedliwiaj się :pan — rzek 

Fryderyka już nieco spokojniej' —  przyszłam, ć



fesyjr- ] bród skierowaną przeciw nam, i narzę
dzi propagandy antinarodowej. A jednak wnio
sek ten stawia właśnie taką sprawę zasa
dniczą i autonomistyczną, jakiej postawienie jest 
koniecznem, jeśli prawica nie ma się rozpaść 
na składowe części.

Według zwyczaju wniosek taki zostaje o- 
desłany do komisji z 15 albo z 24 członków. 
Skład takiej komisji byłby następujący: w ra
zie, gdyby komisja składała się z 15 członków, 
wybranoby do niej 3 Polaków, 3 Czechów, 3 z 
kluba prawego centrum, do którego należy wła
śnie książę Lichtenstein, 4 z lewicy i 2 ze 
skrajnej lewicy. Przy takim składzie komisji 
stanowią Polacy o jej większości w sprawach, 
w których lewica walczy z dwoma odłamami 
prawicy. Dla tego będą mogli polscy członkowie 
komisji wybranej do wniosków księcia Lichten- 
steina przeszkodzić, w najgorszym razie, tema 
by wyszły z łona owej komisji wnioski zacofane 
albo dla nas szkodliwe, dla tego będą prawdo
podobnie mogli w tym sensie wpłynąć na ko
misję,- że ta wystąpi przed Izbę z wnioskami 
oddającemi sejmom ten wpływ na szkolnictwo 
ludowe i średnie, jaki się wedle brzmienia kon 
stytucji sejmom należy, dla tego można się spo
dziewać, że wniosek księcia Lichtensteina po
stawi na porządku dziennym właśnie jednę z 
tych spraw zasadniczych, około których może 
się cała prawica grupować. A wtedy być może, 
że się powetuje dotychczasowe błędy, że się od
niesie nad rządem w Izbie zwycięstwo, które 
zmusi ministerstwo do uzupełnienia się w myśl 
naszą, które zmusi największego nieprzyjaciela 
naszego szkolnictwa, pana _ tremajera do t jo, 
by wreszcie oddał w sprzyjające nam ręce tekę 
oświaty, które przywróci naszej Badzie szkol
nej krajowej odebrane jej niesłuszne atrybacje 
i da jej może nawet atrybacje o wiele szersze 
od dotychczasowych; rzeczą konieczną, rzeczą 
naglącą postawienie wniosku, coby charakter au- 
tonomistyczny prawicy odsłonił. Tylko w imię 
autonomii może prawica w jakiej sprawie zasa 
duiczej zwyciężyć, a jeśli nie odniesie prawica 
zwycieztwa w Izbie, nie będzie miał rząd ża
dnego powoda, dla któregoby się miał uzupełnić 
na naszą korzyść, i nawet uzupełni się na ko
rzyść lewicy, skoro nastąpi to co nastąpić musi, 
jak dlago prawica mówi tylko o rzeczach, w któ
rych jej składowe części mają różne interesa, to 
jest skoro rozbita prawica przestanie być więk 
szością w Izbie.

Kie wszyscy w Kole iednak zrozumieli tę 
rzecz tak jak ją zrozamieć powinni. Właśnie 
żywioły te, które były niezadowolnione z do 
tycbczasowego zbyt nieśmiałego postępowania 
prawicy, wystąpiły w Kole z wnioskiem, żeby 
wniosku księcia Lichtensteina nawet w pierw- 
szem czytania nieodesłać do komisji, i postąpić 
z nim tedy w sposób najbardziej uwłaczający 
dla wnioskodawcy, i najbardziej bolesny dla ca
łego klabu Hohenwarta, w sposób, który się 
praktykuje tylko wtedy gdy się uważa wniosek 
jakiś za zupełnie nieuzasadniony. Przeciwnicy 
księcia Lichtensteina popierali swoje wywody 
tern zupełnie słusznem zresztą twierdzeniem, że 
zaprowadzenie konfesyjnej szkoły byłoby u nas 
nieszczęściem, i przeszkodziłoby narodowema 
wychowania młodzieży żydowskiej, i tern dal- 
szem twierdzeniem, że skoro my posiadamy już 
autonomię szkolną, nie powinniśmy tej rzeczy 
poruszać w Badzie państwa, z obawy aby potem 
jakaś przyszła nieprzyjażna nam Bada państwa 
autonomii naszej nieokróciła.

Zapominają jednak o tern, że już targnęła 
się przed kilkoma laty Bada państwa na naszą 
Radę szkolną, zapominają o tern, że w komisji 
szkolnej zawsze będziemy mogli przeszkodzić 
nltramontańsłom ekscentrycznościom; zapomina
ją, że odrzuciwszy wniosek naszych sojuszników 
w sposób tak ubliżający i w sprawie, która o- 
słabia jeszcze więcej stanowisko antonomistów, 
wzmocnią jeszcze bardziej i tak potężne w rzą
dzie wpływy centralistów i zbliżą chwilę, w któ
rej centraliści wróciwszy do władzy zaczną się 
mScić i na nas i na naszych sojusznikach za chwi
lowe npokorzenie i przebyte niebezpieczeństwo.

K »ło uchwaliło w pierwszem czytama wnio
sek księcia Lichtensteina odesłać do komisji. 
Ale ozęść członków Koła zamierza się wstrzy
mać od głosowania gdy przyjdzie sprawa przed 
labę. A  że cała lewica i rząd zamierzają jak je
den mąż głosować przeciwko temu wnioskowi, 
bojąc się by sprawy autonomii krajowej nie po- 
suwił wreszcie na porządek dzienny, i że więk
szość prawicy jest w labie nadzwyczaj małą, 
więc ci panowie z Koła, którzy się wstrzymają 
od głosowania, przeważą szalę zwycięztwa na

stronę centralistów, tak jak to Morąwęy uczy
nili w sprawie noweli podatkowej. A gdy klu
by prawicy będą się w ten sposób przysłagiwać 
sobie wzajemnie, a zwłaszcza W sprawach za
sadniczych i autonomicznych, rzeczą jasną i o- 
czywistą, że wszyscy wrócimy do domu z kwit
kiem i ośmieszeni, że prawica dowiedzie tylko 
swojej nieudolności, że rządy centralistów będą 
utwierdzone na długo, & bodaj czynie na zawsze, 
i że o rekonstrukcji gabiuetu i rozszerzeniu au
tonomii i mowy nie będzie.

Opozycja w Kole — jeśli o opozycji mówić 
można tam gdzie niema właściwych stronnictw — 
niecierpliwi się, i żąda bardziej stanowczej ak
cji wobec ministerstwa nijakiego i prędzej nie
przyjaznego jak przyjaznego. I  jaką że to bę
dzie konsekwencją, jeśli ta sama opozycja prze
szkodzi temu, by stanęła na porządku dziennym 
sprawa autonomii szkolnej, w której i nasz kraj 
został pokrzywdzony. Trafia się sposobność wy
wiesić zasaduiczą chorągiew w Izbie, trafia się 
sposobność pod tą chorągwią rząd zwyciężyć, i by- 
łożby to zadaniem gorętszych żywiołów w Kole 
w tej właśnie sprawie rządowi nieocenioną u- 
czynić przysługę, wzmocnić rząd ten i uświęcić 
politykę szlachetnej bezczynności, jaką Kołu na
szemu od lat wiela zarzucają? Co do mnie są
dzę, że kto tak postąpi, postąpi niewłaściwie. 
Dlatego i w Kole popieram odesłanie wnioska 
księcia Liechtensteina do komisji, w nadziei, że 
z komisji wyjdzie jako wniosek zasadniczy i 
antonomistyczny, i w Izbie za odesłaniem tern 
głosować będę. A że część dzienników krajo
wych zajęła już w sprawie tej stanowisko od
mienne i mego, uważam to za mój obowiązek 
wytłómaczyć moim wyborcom, dlaczego tak a nie 
inaczej postąpię sobie.

Racz tedy panie redaktorze, pismo to dla 
moich wyborców łaskawie w piśmie swem umie
ścić i zarazem przyjąć odemnie wyrazy rzetel
nego poważania.

Wojciech Dzicduszycki.
PS. Zjawiło się w tutejszej Prcttie  fałszy

we sprawozdanie o przebiegu posiedzenia Koła, 
na którem rozbierano wniosek Liechtensteina. 
Debata, która się toczyła, nie odbyła się tak 
jakby wedle tej korespondencji sądzić można, 
wyłącznie w krakowskiem kole. Prócz pp. Chrza
nowskiego i Rapaporta przemawiali przeciw o- 
desłaniu do komisji i jak najsilniej panowie i 
ze wschodniej części kraju; nietylko ksiądz 
Buczka bronił odesłania do komisji, ale także 
oprócz członków komisji parlamentarnej pp. Gro
cholskiego, Bauma i Smolki i ja występowałem 
przed Kołem z argumentami, które i tu przy
toczyłem, i uchwała w Kole zapadłą nie ze 
względów na kurtuazję tylko, ale dlatogo, że 
się większość Koła spodziewa, że przy sposo
bności wnioskn księcia Lichtensteina będzie mo
żna i nasze szkolnictwo oprzeć na prawdziwie 
autonomicznej podstawie.

Również nieprawdziwem doniesienie zawar
te w pierwszym numerze Nowin, jakoby pp. 
Skrzyński, Erazm Wolański i obaj Krzysztofo- 
wicze byli głosowali przeciw odesłaniu wnio
sku ks. Liechtensteina do komisji. Ci panowie 
wszyscy byli właśnie za odesłaniem wnioska do 
komisji, a przeto i stosunek głosów podany w 
Nowinach nie jest prawdziwy.

O księgach gruntowych.

Kwettja techniczna.

(Cifg dalszy.)

Niepowetowana szkoda, że nie połączono od 
razu komisji reambolacyjnej z komisją hipotecz
ną. Spólnie działając byłyby one na obie stro
ny lepszy wydały produkt. Za jednym zama
chem, bez dłagich korowodów, i bodaj czy nie 
z mniejszemi kosztami można było dostarczyć 
krajowi dokładnych map, i dokładnych ksiąg 
gruntowych, a oraz i gruntownych. Pod kontrolą 
bowiem urzędnika sądowego nie mógłby był ge
ometra folgować sobie w pracy, a warunki, na 
których zasadza się grnntowność i dokładność 
ksiąg hipotecznych nie pozwoliły byłyby na po- 
bieżne i ladaj&kie traktowanie spraw reambuia- 
oyjuych.

Nie możemy tedy zdać sobie sprawy, dla
czego władze nie obrały tej drogi; wszak wzgląd 
na fiskalne korzyści wynikające z rozłożenia 
wydatków na długie lata, nie powiuienby prze
ważać innych nierównie donioślejszych wzglę
dów. Mając tak liczny zastęp arzędników i a

spirantów sądowych do dyspozycji, można było, 
celem spólnego działania. z  komisjami reambu- 
lacyjnemi, bez fiszczerbku dla sądownictwa, 
przeznaczyć 74 adjunktów sądowych do zakła
dania ksiąg hipotecznych, a czy by nad tem 
pracowało 74 urzędników przez 5 lat, czyli 37 
urzędników przez 10 lat, to, to — co do kosz
tów nie zrobiłoby żadnej różnicy. Ale za to za
pobiegło byłoby się tym sposobem wszystkim 
fatalnościom i niedogodnościom; które teraz na 
jaw występują, i oszczędziło znacznie kosztów 
na dochodzenia reambulacyjne.

Jak powyżej wykazaliśmy, pracowały i pra
cują komisje hipoteczne na podstawie niedokła
dnych operatów katastralnych; a zamiast żeby 
przy tej sposobności rzecz z grnntn naprawić, 
jęły się one środków połowicznych, poruczając 
zaocznie organom katastralnym dokończenie nie- 
umiętnie i dorywczo przysposobionych korektor. 
Takie wzajemne wyrównywania i uzupełniania 
powtarzać się jeszcze będą; raz z powoda re
klamacji hypotecznych; a mimo to, tak co do 
map jako i co do ksiąg grantowych nie można 
już rachować na znpełnie wykończoną i popra
wną pracę. Reklamacje bowiem nie wykryją 
wszystkich błędów, bo rzadkie to będą wypad- 
ki, w których chłop znękany tylokrotnemi ko
misjami, a niemający jasnego pojęcia o związku 
między przestrzenią , klasą i podatkiem, przed 
wymierzeniem podatku wniesie reklamację; chy
ba że się znajdzie niepowołany opiekun, co go 
do tego będzie nakłaniał.

A tak — jeżeli sądy nie zmienią swego po
stępowania — można się przygotować na nowy 
nieład w sprawach grantowych. Mianowicie w 
sprawach o sukcesje, kapną, sprzedaże, podzia
ły i zamiany grantów mogą w wielu wypadkach 
niedokładności tabnlarne dać powód do kontro- 
wersów i zawikłań. A ponieważ trudniej już 
będzie rozwikłać legalnie utwierdzone sprze
czności, więc w podobnych wypadkach będą się 
musiały wyroki sądowe oprzeć ostatecznie na 
tytnle posiadania; i znowu przyjdą na porządek 
dzienny te nieszczęsne prowizorja, których de 
moraliznjący wpływ podnieśliśmy już w opisie 
robót katastralnych.

Smutne to widoki — smutniejsza jednak, że 
tak nas lekceważą; że dla nas na pozór tylko 
wykonają się ustawy, ćzegoby w innym kraju 
nie pozwolono sobie, a najsmutniejsza, że my 
znosząc to wszystko cierpliwie, nie umiemy na 
wet skutecznie ująć się za sobą.

Nasuwa się nader ważne pytanie, koma i 
czemu właściwie należy winę przypisać, że się 
u nas tak dzieje, a kiedyśmy jnż dotarli do te 
go pytania, to niechaj nam wolno będzie roz
winąć tn szerzej tę kwestję w następujących u- 
wagach.

Już to nie można podejrzywać rządu w tej 
mierze o złą wolę, bo jeśli kataster wadliwie 
wykonany, most jakiś licho zbndowany został, 
to któryż rząd mógłby jakichś w tem upatrywać 
korzyści dla siebie. Rząd chybia tylko w tem, 
że nie poinformowawszy się należycie o sto
sunkach krajowych i miejscowych, lub ignorując 
takowe, ustauawia przepisy sprzeczne z danemi 
warunkami; po wtóre że mając przed oczyma n- 
porządkowane stosunki w Niemczech lab we 
Francji, wymaga częstokroć i to kategorycznie, 
takich rzeczy, których organa podwładne dla 
braku potrzebnych mąterjałów rzetelnie dostar
czyć nie mogą. I  tak n. p. żąda namiestnictwo 
od starostwa, ażeby'do dni 8 wykazało, ile tego 
roku pola w powiecie odłogiem leżało, lub ile 
W KMrAjm roku pcfltdB^awał p o w ia t żyta psze
nicy, owsa, grochu, fasoli, prosa, cebuli, i  t  d.

• (C. d. n.)

Proces socjalistów
w K rakow ie.

(Ciąg dalazy.)

Dalej Opierając się na pogłosce, że socjaliści 
„wcisnęli się* także między uczniów seminarjam 
nauczycielskiego, policja krakowska zwróciła i 
w tę stronę swą uwagę. Pierwszym wynikiem 
tej czujności było przyaresztowame Stanisława

wszelkiego udziału w stowarzyszeniu w mowie 
będącem — natomiast zeznał Stanisław Boguc
ki, słuchany w sądzie dnia 1. marca 1879 r., 
że Adam Dąbrowski, uczeń II. kursu semiuarjum, 
zaprosiwszy go obiło 15. gradnia do siebie ni
by dla ważnego interesa, zaprowadził go na 
Kleparz do d >mu Koziarskiego na I. piętro, 
gdzie zastali jnż około 12  osób zgromadzonych,

między niemi poznał Ludwika Wąsowicza. — 
Tam jeden młody mężczyzna, którego Ludwi
kiem nazywano, wyjaśniał zasady socjalizmu, i 
polecał szczególnie ażeby nauczyciele ludowi z 
zasadami temi dzieci zapoznawali. — W lokalu 
tym, które miano koła przygotowawczego nosiło, 
były różne czasopisma, polskie, niemieckie i 
niskie, książki ruskie i polskie tudzież broszu
ry w tych językach a ów Ludwik nietylko da
wał ale zalecał czytanie takowych.

• kofo tego przychodzili stndenci i rze
mieślnicy (czeladź), a zgromadzenia te odbywa
ły się codzień wieczorem. W kole tem był Bo
gucki 4 lub 5 razy i widział tam prócz wspo
mnianego już Lndwika Wąsowicza, także Win
centego Drozdowskiego j Leonarda Jabłońskiego, 
sam zaś wprowadził do tego koła Józefa Osta- 
fiaa, co też ostatni pozasądownie przyznał. Da
lej zeznał tenże Bogucki, że może w tydzień po 
tem, jak był po raz pierwszy w kole przygoto- 
wawczem, opowiedział mu Adam Dąbrowski, 
gdzie jest koło rewolucyjne, wskazując ma po
kój w kamienicy naprzeciw starej kasy, przy 
ulicy Wiślnej na II. piętrze od tyła położony i 
kazał mu tam przyjść po godzinie 7 wieczór.

Zaszedłszy tam, zastał już Bogacki we 
wskazanem mieszkaniu Adama Dąbrowskiego, 
Jana Kozakiewicza, fotografa Schmidhausena, ja
kiegoś młodego mężczyznę po czeskn mówiącego, 
pewnego szewca w polskim stroju, którego w 
kole tem Kilińskim nazywano, i nieznanego mu 
z nazwiska ucznia gimnazjalnego, w bursie 
mieszkającego.

Wówczas rozbierali na tem zebraniu foto
graf Schmidhansen i ów ue2eń gimnazjalny za-

krążącej, że istnieje w Krakowie stowarzyszę- 
nie tajne socjalistów, otrzymał od tegoż po pO- 
przedniem ze swej strony przyrzeczenia szano
wania tajemnicy, odpowiedź, że takie stowarzy
szenie rzeczywiście w Krakowie istnieje i te on 
(Kozakiewicz) jest jego kasjerem. Przy tej spo
sobności rozwinął Kozakiewicz cały plan orga
nizacji tego stowarzyszenia, wymieniając między 
innemi, że stowarzyszenie to składa się z nie
przeliczonej ilości kół składających się najwię
cej z 15 osób, że na czele każdego takiego ko
ła stoi organizator, urzędnikami zaś koła są ka
sjer i bibliotekarz; że członkowie jednego koła 
nie znają wcale członków drogiego koła. Dalej 
oświadczył ma Kozakiewicz, że on sam nie 
zna swego organizatora z nazwiska i wie tylko, 
że mn na imię .L u d w ik ,*  że bibljotekarzem 
w kole, do którego Kozakiewicz należy jest 
Adam Dąbrowski i że koła te noszą nazwę re
wolucyjnych, a prócz tego tworzą organizatoro
wie kół — koło organizatorskie, bibljotekarse 
kół — koło bibljotekarzy, nareszcie kasjerowie 
koło kasjerskie, i odbywają swe posiedzenia W 
pewnych oznaczonych dniach. W kilka dni po
tem wynurzeniu się Kozakiewicza, czytał Zie
liński również u Kozakiewicza cały plan orga
nizacji tego stowarzyszenia i przytoczył, te na 
wstępie tego programu wyłaszczoną była po
trzeba zawiązania tego stowarzyszenia i cel® 
takowego, nareszcie podane były środki jakiemi 
stowarzyszenie w cela pomnożenia zastępu 
swego działać miało, a jako takie przytoczył 
propagandę pisemną i ustną, tudzież demon
stracje.

W końcu powziął Zieliński wiadomość, te

się prokuratorja co następuje:
"ZielińskY"pwMaaą wiadomość o socjalizmie 

otrzymał od kolegi swego Jana lEwwkfcwicza w 
Bogackiego i Józefa Ostifina. Ostafln zaprwwyłl niiuuiąca listopadzie 1878 r., który mu dał bro-

aady socjalizmu, podobnie jak na Kleparza, z tą prócz kół rewolucyjnych istniało koło przygo- 
jednak różnicą, że tu już mówili wyraźnie o.towawcze, w którem przygotowano nowicjuszów 
przewrocie i rewolacji. na socjalistów, a gdy który okazał zdolności,

Na takich zebraniach w kole rewolacyjnem wpisywano go dopiero do koła rewolucyjnego, 
był Bogacki cztery razy, i każdym razem wi- j Chcąc być do ostatniego wpisanym, trza 
dział tam Wincentego Drozdowskiego, Leonarda było mieć 3 głosy członków zoła rewolucyjnego 
Jabłońskiego i owtgi Czecha. Na trzeciem z ko-j za sobą.
lei posiedzenia wykładał — jak to Bogucki da-! Podobne też zeznania złożył 17-letni uczeń
lej zeznaje —  jakiś Polak z Wiednia przybyły 6 klasy gimnazjum św. Anny Szczepan Miko-
zasady socjalizmu przez l ’/i godziny, i twier- łajski. Ten oświadczył zaraz na wstępie, te
dził, że w samym Wiedniu jest wielka liczba jest socjalistą, że wierzy w zwycięztwo tej sa-
skonfederowanych socjalistów Polaków — radził sady i kształcić się pragnie na jej trybuna itd.
przytem, żeby się wciskać w towarzystwa celem j W dalszych ustępach oskarżenie interesuje
propagandy zasad socjalizmu, baczyć pilnie na■ się najprzód „szewcem w polskim stroju,* 28- 
policję i ekspresów, dowiadując się co ostatni letnim Paurowiczem. Władysław Paurowiei, 
przynoszą, a niebezpiecznego zasadom socjali-. także Kilińskim zwany, przeczy wedłng aktu 
zmu starać się sprzątnąć — przyczem stanów-jproknratorji stanowczo, jakoby kiedykolwiek 
czo twierdził, że cele socjalistyczne tylko na należał do stowarzyszenia socjalistów. Dopiero 
drodze rewolucyjnej, przez nsunięcie rządów i w  toku dalszego wyznaje, że miał styczność z 
panujących urzeczywistnione być mogą. ! Janem Schmiedhausenem i że na schadzkach u

Na czwartem posiedzenia, aa którem Bo-! siebie nie raz słyszał o socjalizmie, 
gacki był, odezytał ów student gimnazjalny pro- j Pomijając mniej ważne szczegóły co do Ha- 
gram organizacji, który mu fotograf Schmied- łacińskiego, n którego także schodzili się oska- 
haosen podał, i wyjaśniał takowy, poczem zapy-; rzeni, i co do antykwarjusza krakowskiego, pod 
tał obecnych, czy się na ten program zgadzają, którego adresem brosznry nadsełano z zagra- 
a na znak zgody podnieśli wszyscy rękę. Na nicy, przechodzimy do Witolda Piekarskiego, 
tem zgromadzenia było, według zeznania Bogn-: Stanisława Waryńskiego i Michała Koturnickiego. 
ckiego, około 12 osób, z których wymienia A- j Witold Piekarski, słuchany najpierw w po- 
dama Dąbrowskiego, Jana Kozakiewicza, Ladwi- lioji, podał, że dopiero 21. lntego 1879 do Kra
ka Wąsowicza, Biesiadowskiego i owego Ludwi-\ kowa przybył i od razu na Smoleńska pod nr. 
ka z nazwiska ma niewiadomego, który właśnie 52 zamieszkał — mając zamiar uczęszczać tu 
w tem kole był organizatorem, bibliotekarzem te-; do szkoły technicznej lab akademii. W  sądzie 
go koła był Dąbrowski, a na kasjera miał być|Zaś podał, że jnż z końcem listopada 1878 
obranym Kozakiewicz. (przybył po raz pierwszy do Krakowa, lecz do-

Według zeznań Bognckiego, miało w Krak o- • wiedziawszy się od bibliotekarza Estreichera, 
wie takich kółek być fi i miał je mieć spisane ks. Gjliana i prof. Malinowskiego, że tn są zbyt 
fotograf Schmiedhanseu; prósz tego było, jak mu trudne stosunki Utrzymania, opuścił po 3 lub 4- 
to Ludwik mówił, jedno koło organizatorów, tak dniowym pobycie Kraków i wyjechał do Wro- 
zwane specjalne. Wreszcie zeznał Bogucki, że cławia, ztamtąd udał się do Torunia, a wreszcie 
znaleziony u Wincentego Drozdowskiego pro-, do Warszawy, z sąd do Krakowa po raz drugi 
gram organizacji jest ten sam, który za czwar-jdnia 19. lntego 1879 przybył. Stanął wtedy 
tej jego bytności na posiedzenia koła r?wolu- ■ w hotelu Drezdeńskim, z jednym Moskalem, 
cyjnego był odczytanym i objaśnionym i rozpo- Zajdów się zwiącym, którego po Krakowie 0- 
TTiut ~ir iisohin psmedatewrionęgo ma Aleksandra prowadzał — a następnie wyszukał sobie mie- 
Pawłowskiego organizatora cźłonkńw tegań-kół- szkame na Smoleńska. W książce i kartce 
ka, pod imieniem Lndwika znanego. * meldunkowej podał fałszywe nazwisko Józef

5) Jan Kozakiewicz przeczy wszystkiemu, Zieliński, z obawy, żeby nie był wydany do 
podobnie jak i fotograf Schmiedhaasen który i Moskwy, bo tam miał stosunki z kolegami skom- 
wszystko zwala na niejakiego Izydora Loewen- i promitowanymi, a mianowicie z Miksymiljanem 
t&la. | Hdlpemem, Wacławem Sieroszewskim, Stanisła-

Od studenta Jana Zielińskiego dowiedział* - wem Mendelsohnem i icksteinem.

szurę „TSfwpMĄadaane kierunki.
Gdy KozaltiewleZSWl- *  powodu tego, iż bro- 

sznra ta przełożona jest z móSWSWskiego, za- 
rzut zrobił, że to zapewne jest propaganda mos
kiewska, oświadczył mu Kozakiewicz, że socja
lizm nie zna narodowości.

W kilka dni zeszedłszy się z Kozakiewi
czem zapytał go czy jest co prawdy w pogłosce

Miał także stosanki i korespondował z Boh
danem Wydźgą i innymi kolegami skompromito
wanymi w ostatnich ruchach w Petersburgu. — 
W ogóle miał wiele znajomości między akademi
kami w Petersburgu, Kijowie i Warszawie. — 
W szczególności poznał w Warszawie na wie
czorkach u Romana Kowalewskiego, studenta 
medyc z u o - e hirnrgiczntj akademii, Izydora Loe- 
wenihala, który przybywszy w ostatnim czasie 
do Kraków* i odszukawszy go za danym adre
sem, przyrósł mu znalezione u niego 10 egzem
plarzy brosznry „Wiara socjalistów*, zostawił

pana, aby usłyszeć prawdę, całą, czystą pra
wdę, która zresztą nigdy do nas docisnąć się 
me może, nawet za wynagrodzeniem. Ah 1 Panie 
B ucheran, jak nieszczęśliwemi są królowie I 
Wszyscy mi doradząją, abym dziecko kazała 
operować, chociaż wszyscy dobrze wiedzą, że 
tu idzie o jego życie... Ależ to rada stanu!... 
W  przeciąga miesiąca, w dwóch tygodniach, 
może jeszcze prędzej otrzymamy poselstwo od 
sejmu iliryjskiego... Chcę przedstawić mu króla... 
Jeżeliby został takim, jak jest, uszłoby jeszcze, 
ale ciemny!... O ślepem dziecięcia nikt nie ze
chce nic wiedzieć... A  więc wystawić go na nie
bezpieczeństwo, zabić go operacją!... Panuj albo 
umieraj!... A ja sama o mało nie stałam się 
wspólniczką tej zbrodni... Biedny, mały Zaral... 
Wielki Boże, cóż na tem zależy, aby panował... 
Niech tylko żyje... tylko żyje!...

Godzina piąta. Zmrok wieczorny. Przy ulicy 
Riyoli, która w tej godzinie bywa najbardziej 
ożywiona publicznością wracającą na obiad 
lasku Balońskiego, powozy zaledwie mogą jechać 
krok za krokiem wzdłuż sztachet ogrodu Tnjle- 
ryjskiego, które pod promieniami zachodzącego 
słońca rzucają wydłużone cienie na przechodniów. 
Nad Łukiem tryumfalnym płonie jeszcze słońce 
purpurowe; z drugiej strony niebo ma barwę 
fioletową, na brzegach znpełnie ciemną. Ku tej 
stronie potoczył się ciężki powóz z kerbami 
Ilirji. Na rogn ulicy CtutigUone wzrok królowej 
pada nagle na balkon hotela „des Pyramides*, 
wyłaniają się przed nią dawne nadzieje, które 
żywiła podczaB swego przybycia i przypomina 
sobie z jaką rozkoszą słuchała wówczas muzyki 
wojskowej, której dźwięki przedzierały się przez 
zwoje zielonyck liści... Od owego czasu jakież 
walki, ileż rozczarowań! Teraz już koniec —

raz głębiej, coraz głębiej... Królowa nie widzi, 
że dziecko zwraca ku niej czułe, bojaćliwe, bła
galne spojrzenie.

— Mamo, jeżeli ja nie zostanę królem, czy 
będziesz mię zawsze mimo to kochać?

— O! mój najdroższy!
Namiętnie przyciska małą rączkę, którą

dziecię wyciąga przed siebie... Teraz, dopiero 
teraz ofiara spełniona. To aściśnienie ręki roze- 
grzało ją napowrót i obdarzyło nową siłą. Fry
deryka jest teraz matką, niczem więcej tylko 
matką. Spoziera bez wszelkiego wzruszenia na 
ruiny Tujleryj słońcem ozłocone, które piętrzą 
się napominając o przeszłości, tak jakby spo
glądała na jakieś staro-asyryjskie albo egipskie 
zwaliska, ua jakiś pomnik dawnych ludów i 
zwyczajów, ua coś prastarego, bardzo szano
wnego — ale martwego na zawsze.

K O N I E C .

Sm ierO oliwiera
przes

Zolę.

(Cfw dalszy.)

— Otóż i pan Morisso! — dała się słys*®^ 
pani Gaben powracając do pokoju.

Morisso wolniutko otworzył d rzw i; na jego 
widok Małgorzata nowemi zal»ła  s,<?
Obecność tego dobrze życzącego człowieka, je
dynego człowieka, którego znała w tyin ogro
mnym Paryżu, wywołała nową rozpacz. Niepró- 
bował jęjjuspokoić. Nie mogłem go widzieć, lecz 
wśród otaczających mnie ciemności, przypomnia
łem sobie jego piękne rysy i doskonale wyobra
ziłem je sobie teraz, jak siS zmieniły pod wy
razem 8mntkn, żaln i współczucia na widok 
biednej kobiety w takiej rozpaczy. Małgorzata 

, , , , _ . .musiała bardzo ładnie wyglądać ze swemi ja-
tak, koniec. Ród wygasł... Ogarnia ją uczucie L noblond rozpuszcxonemi włosami, z wybladłą
śmiertelnego chłodu, u powói tymczasem toczy J twarzyczką, z której dwoje ozimych oczu p.v
się dalą) ku ciemności, zanurza się w doń, oo-ltrzyło tak smutno tak łzawo.

— Jestem na pani usługi — dał się słyszeć 
Morisso. Jeżeli pani masz jakie polecenie dla 
mnie to...

Goś mn odpowiedziała, przerywając sobie 
łkaniem, lecz Juedy młody człowiek wychodził, 
pani Gaben poszła za nim i coś mu mówiła o 
pieniądzach po cichn, przechodząc obok mnie. 
Taki pogrzeb dosyć drogo kosztuje, a biedaczka 
zdaje się, niema ani grosza. W każdym razie 
trzebaby się j*-j zapytać? Morisso prosił jej nic 
nie mówić. Nie życzył sobie, żeby Małgorzatę 
męczyć takiemi drobnostkami. On sam zajdzie 
do mera, i zarządzi wszystko, co potrzeba do 
pogrzebn. Cisza znów zapanowała, zadałem so
bie po raz pierwszy pytanie, czy długo jsszcze 
będzie mnie męczyć ta nieznośna zmora. 
ponieważ doskonale słyszę, rozumiem wszystao 
co się w około mnie dzieje. Zaczgemi JWawac 
sobie rachunek z mego położenia- Bezwątpiema 
zapadłem w stan katalepsji, o k « ^  s ysza 
łem niejednokrotnie. Dzieckiem m J ? a" 
sie nerwowej choroby, 
cz&s, wpadłem raz w
gało się przez k U k ^ A  ^  ł pocznie 
tenże sam ?becnie i

Lecz 
zacznie 

Uspokoję moją

WDrowadził w błąd otaczające mnie osoby, 
wkrótce serce wbije na nowo, krew
krąS6 "  ży—  ’ P°WStaa<5 1
M ^orw te- Tak ozonując uspokoiłem sam sie 
b i e i  8i? d?. cierpliwości
w«t »  motela“ m uX ', £
la* “ eh moJ* i*tność, władze
mo rganów 1 członków popękają. Wtedy nie 

uawet, mówiłem do siebie, ais po
_ Hlfl DFfdofan nnn/l mÂ oi n

Pomaleńku

poroszę się‘  . V .--- ’ -“WfTIlDUl HU BłOUtO, iiłO UO*
^  y me Postraszyć mojej Małgorzaty.

P^ygotuję ją do wielkiej radości 
zmartwychwstania. Trzeba tylko czekać 

m  P°^0Jnie- Zd*je mi się, że ręce moje już 
są ookolwieczek swobodniejsze.

Która to może być godzina? Niewiem. Ze- 
gzr nie bił. Pani Gaben przyniosła śniadanie. 
Małgorzata nie chciała przyjąć żadnego posiłkn. 
w  Przeszedł dzień cały. Przez roztworzone 

0rL° wPadał do pokoju gwar ulicy. Sądząc po 
słabym dźwięku metalowego lichtarza, którym 
stuknięto o marmurowy stolik przy mojem łóżku, 
pani Gaben oprawiła nową świecę. Bojaźń i 
trwoga zaczęły mnie znów ogarniać. Wszedł do 
pokoju Morisso. J

- Cóż? — » go cichutko stara.
- Wszytko gotowe; pogrzeb zamówiony na

jutro na godzinę jedenastą. Proszę być spokojna 
o wszystko i me robić kłopota tej b i e d n e j  ko
biecie — odpowiedział wskazując na Małgo* 
rzatę.

  Lecz doktor oglądający nieboszczyków
nie był juzzeze — przerwała pani Gaben.

—- Frzyjdzie zapewne! — dodał Morisso. 
Zrobił parę kroków i usiadł około Małgorzaty— 
przemówił do niej parę słów 1 zamil^ bez 
wątpienia patrzał na nią i dodawał jej odwagi 
gwojem spojrzeniem. Mme pożerała rozpacz i 
trwoga. Pogrzeb zamówiony jutro na godzinę 
jedenastą. Słowa te jakby uderzenie wielkiego 
dzwonu, nderzały w moje uszy dźwięczały w 
moim mózgu. A ten doktor nie przychodzi. -  
Doktor, który według słów pani Gaben powi
nien był skonstatować śmierć moją. Przecież on 
3 3 !  P!!ZI1\ że Jd znajduję się tylko w letargu, 
dzyje odpowiednich środków, żeby mnie przy
wrócić do życia. Oczekiwałem na niego z sza- 
loną niespokojnością.

Nadszedł wieczór; ciotka Gaben żeby nie 
marnować czasu, zdecydowała przenieść się tu
taj ze swemi umbrelkami. Nawet otrzymawszy 
pozwolenie Małgorzaty, przyprowadziła z sobą 
Lutkę, ponieważ jak mówiła, nie labi zostawiać 
dziecka bez opieki.

7 - No raszajl — mówiła do Lutki we 
drzwiach — i nie bądź głupia, nie patrz na nie 
go, bo oberwiesz co!

Zabroniła jej patrzeć na mnie, gdyż znaj
dowała to nieprzyzwoitem. Latka widocznie od 
czasu do czasu zwracała głowę do mnie, gdyż 
słyszałem jak matka karząc jej nieposłuszeń
stwo, obdarzała ją klapsami po rękach. Surowo 
powtarzała jej:

— Pracuj! — nie patrz tam na niego, albo 
cię wyprowadzę do ciemnej sieni, a w nocy nie
boszczyk przyjdzie do ciebie, i będzie cię cią
gnął za nogę.

Obydwie, matka i córka siedziały przy na
szym małym stolika. Słyszałem doskonale dźwięk 
ich nożyczek, któremi wycinały nmbrelki. Wi
docznie deseń, który wycinały, musiał być do
syć trudnym, gdyż robota szła bardzo powoli. 
Żeby czemś zająć umysł i nie poddawać się 
trwodze, rachowałem umbrelki jaż wykończone.

W całym pokojn słychaćrbyło tylko szelest 
papierni dźwięk stalowych nóżyozek. Małgorza
ta widocznie zwyciężona zmęczeniem, zasnęła. 
Dwa razy Morisso powstawał ze swego krzesła.

Dlaczego i poco ? nie wiem. Przyszła mi do gło
wy ohydna myśl, że korzystał ze snn Małgo
rzaty, żeby ucałować jej przepyszne blond wło
sy. Myśl ta szarpała mi wnętrzności. Bardzo 
mało znałem tego człowieka, lecz czołem, że on 
kocha moją żonę, i szalona zazdrość rozdzierała 
mi serce. W tem nagły śmiech Łatki rozdrażnił 
ł rozstroił mnie do reszty.

— Czego się śmiejesz? ty głupcze! jak mo
żesz śmiać się w pokoju gdzie leży nieboszczyk.

Wyrzucę cię do ciemnej sionki, poczekaj 
bo. Czegoś się śmiała? gadaj zaraz!

Dziewczątko coś tam wybełkotało, że 
się nie śmiała, tylko że kaszel ją porwał.

Wyobraziłem sobie, że Latka widziała, jak 
Morisso przybliżył się do Małgorzaty i że to ją 
rozśmieszyło. Boże! Boże mój! Kiedyż przybę
dzie ten doktor i objaśni, że ja jeszcze ży ję !

Zapalono lampę. W  tej chwili ktoś zapukał 
do drzwi.

Ach! Otóż i pan doktor! — zawołała pani
Gaben.

Rzeczywiście był to doktor. Nie uważał 
nawet za stosowne usprawiedliwić się, że pr*y- 
szedł tak późuo. Zapewne nie moją pierwuą 
śmierć konstatował dnia dzisiejszego. Ponieważ 
lampa bardzo słabo oświecała pokój, nie dojrzał 
mnie od razn.

— C*y ciało złożona tutaj?
— Tak! — odpowiedział Morisso.
Małgorzata zerwała się z krzesła. Pani

Gaben wjrrznciła Łatkę za drzwi, ponieważ 
dziecko nie powinno patrzeć na podobne rze
czy; starała się odprowadzić Małgorzatę do o- 
kna, żeby odwrócić jej uwagę od przykrego 
obraza. Nigdy w życiu mojem nie doświadczałem 
tak silnego wzruszeni®.

Doktor szybko podszedł do mnie. Cznłem 
wjrraźnie, że mu bardzo pilno, zmęczony i 
chciałby nciec jak najprędzej. Czy dotykał się 
członków, czy przykłwUł rękę do serca, tego 
nie mogę powiedzieć. Czuć nic nie mogłem, 
zmysł ten nmarł zupełnie, słuch tylko jeszcze 
mi słożył, jakkolwiek i ten już osłabł. O ile mi 
się zdaje, doktor popatrzał na mnie 1  zupełną 
obojętnością.

(C. d. n.)



mu list pod adresem Madame Lack do Waraza* *a w»k 1879. Budżet na rok 1880. Wybory: wy- 
wy pisany pras zapomniał u niego notysik s działu 1 dwóch członków dyrekcji, 
zapiskami treści osobistej. -— Z końcem juteg ) * Pierwszy odczyt w szeregu prelekcyj urządza-

- -J:- » '  * o n nych przez Towarzystwo politechniczne na dochód
giodem dotkniętych Szlęzaków, odbędzie się w pię
tek 20. bm. w wielkiej sali ratuszowej. Mówić bę
dzie członek Towarzystwa insp. bar. Roman Gost
kowski „O harmonii barw.11

* Przyzwyczajenie dnżo znaczy! Że można przy
zwyczaić się nawet do dziwolągów, na to Świeży 
dowód w uaszem miećcie: szyld niemiecki „Apothe- 
ke" na Halickiej ulicy. Mój Boże! przecież my nie 
żyjemy w Berlinie, ale w polskiem miećcie, a mimo 
to p. właćcieiel, o ile wiemy, sam nie będęc Niem
cem, nie poczuwa się do obowięzku zastosować się 
do wymóg naszej polskiej publicznoćoi i zmienić 
niemiecki szyld na polski. Pan aptekarz powinien, 
jeżeli nie z innych powodów, to w interesie swego 

' przedsiębiorstwa dokonać zmiany, 
i * W kasynie mieszczańskiem odbędzie się w
sobotę dnia 21. t. m. przedstawienie czarodziejskie 

; dane z grzecznoćci przez pana J. K. i koncert ka
peli pałka bar. Ringelsheim. Poczętek o godzinie 
8. wieczór. Wstęp jak zwykle. Lista otwarta.

I * Na głodem dotkniętych Szlęzaków pani Hele-
na Kamińska z Tyszkowie 10 złr. 

i * Nie brak w naszem miećcie wypadków dy-
fterji, która nielitoćnie z objęć matek, porywa dzieci 
w krainę Śmierci. Środków zaradczych przeciw tej 
niebezpiecznej chorobie jest bardzo mało. Dla tego 
też podajemy Środek praktyczny ze skutkiem nżywany 
przez p. Antoniego Deinheim- Br ochockiego, którego 
nam w celu zgłoszenia udzielił. Tym Środkiem ma być 
cięgłe układanie gardła goręeym popiołem. Oprócz 
tego prosi nu p. Br. o zawiadomienie, że chorym 
na dyfterję z chęcię i zupełnie bez żadnego wyna
grodzenia udziela rady, P. Br. mieszka przy nlicy 
Piekarskiej pod I. 9.

* S p r o s t o w a n i e .  Zdanie francuskie w wczo
rajszej „Kronice krakowskiej'1 tak czytać należy:

—  Mais c’e8t ignoble! Qae faire? Je vous ai 
dite, ma chćre, que la flatterie eternelle de ce S a 
t u r n e nous gćne et nous embćte enfin.

* Wiadomości policyjne z dnia 18. lutego 
Kupcowi M. M. z Komarowa skradziono z wozu 
przy ulicy Łamanej worek z towarami.

Przyaresztowano: znanego złodzieja Kaspra 
Smolińskiego przychwyconego na kradzieży bielizny 
z otwartego strychu pod 1. 9. przy ulicy Kamiń- 
skiego i Karola Sternaka za podejrzane posiadanie 
koca i worka.

Ogień kominowy wybnchł w domu pod 1. 3 
przy ulicy Jabłonowskich, został jednak wszećnie 
ugaszony.

lub z początkiem marca odjechał Loewenthal do 
Genewv gdzie mieszka Chemin de Lavoise« — 
dekąd posłał mu Piekarski jeden artykuł doty
czący spraw; socjalistów w Kr, .i wie, którego 
oryginał u niego również znalerono. «• u.)

T e & n * *
Niezwykle powodzenie, jakiege „Dzwony z 

Corneville“  doznały w Paryżn, a następnie w całąj 
Europie, maję do zawdzi«°zen,a *arćwno Iibreci- 
stom, jak i kompozytorowi. D!a podniebień prze- 
drażnionych mocno pieprznę przyprawę Gondineta, 
Meilhaca i Halewy«g°» Łeterrier i VanIoo petrzeba 
było wymyśłeć od®iennł  strawę, bo i najlepsze 
dania zastawiane ciągle w końcu znudzić się muszę. 
Pojęli to dobrze autorowie libretta do „Dzwonów 
z CornevilIe‘  i Ul6 *adził się na adramatyzowane 
satyry w gaćcie „ Pięknej Heleny" lub „Wielkiej 
księżnej Geroistsin1 stworzyły rzecz prostę, owi: nę 
poetycznem tchuieaiem i sielskim humorem, miłę 
jak bukiet polnych kwiatów, a skromnę i wesołę 
jak normandzka pasterka. Przytem wpadli na po
mysł oryginalny wprowadzenia do libretta operetki 
pierwiastka dramatycznego, który jako kontrast 
stanowi wyborne pole do wywoływania niezwykłych 
efektów. Ten pierwiastek dramatyczny, a jest nim 
obłękanie starego normandzkiego Harpagona, Ga- 
sparda, ma jednak pewnę cechę komicznę i to sta
nowi właśn.j oryginalność libretta. Treści libretta 
Ule podajemy, nważamy bowiem za rzecz niestoso- 
Wnę psuć czytelnikom wrażenie, jakiego się doznaje 
wldzęc na scenie ntwór zupełnie nieznany, dodamy 
jeszcze tylkn, że ptzeniesienie akcji w czasy Lnd- 
■ ki XIV w ostatni per jod prawdziwej rycerskości 
i galanterji posłużyło autorem do rozwinięcia ży
wego, z dnehem epoki zgodnego kolorytu i dodaje 
eałemu utworowi iście poetyczne-rycerskiego uroku. 
Dojtakiego libretta dorobił p. Plan qnette prześliczną 1 
mnzykę, prawdziwe pieścidełko. Muzyka to lekka, 
ale nie prostacka, melodyjna, pełna Swieżoćd 1 ży
da, osnuta na motywach oryginalnych i bezpoćre- i 
dnio przemawiających dn duszy i serca. Instrumen- 
taeja prześliczna, zdobna w misterne arabeski, cza
sami potężna w siłę to znowu jak dziecko szoze- 
blotli wa. Pod względem styln zajmuje mnzyka w 
„Dzwonach" między nowemi kompozycjami miejsce 
odosobnione między operami komicznemi jtk  „Mar
ta", lub „Napój miłoćny" a kiernnkiem operetek 
Offenbacha i Lecoq’a. W niektórych nstępach prze 
bija się wpływ tych ostatnich, przemaga jednał 
szlachetny styl poważniejszych kompozytorów. To 
właśnie jest najgłówniejszą jej zaletą. Z wybitniej-, 
izych numerów wymieniamy endowny walczyk mar-! 
jrabiego w akcie pierwszym, śpiew tenorowy w 
tymże akcie, balladę o dzwonach Cornevillakich, ku
plety Dziewanny w akcie drngim, duet na sopran i 
baryton i baladę starego Gasparda w akcie osta
tnim. Chóry prowadzone znakomicie; nie ma ani 
jednego szablonowego chórn, w każdym występują 
głosy jasne i maję prawdziwe pole do popisu.

— Złoczów, 15* lutego. (Zaślubiny telegrafa 
z pocatę) Pierwszy maj niedaleki, dwa nrzędy 
maję się poślubić, t. j. c. k. telegraf z o. k. pocz
tę. Lecz któż ma być kierownikiem tego młodego 
małżeństwa ? dotąd żywiliśmy niepłonną nadzieję, 
że naczelnikiem zjednoczonych nrzęiów zostanie 
powszechnie szanowany p. Haszke, obecny naczelnik 
telegrafa w Złoczowie, któremu nie mamy powodu

Wczorajsze przedstawienie przynosi prawdziwy pochlebiać, jednak idąc za głosem publiczności tu 
zaszczyt artystom i artystkom naszej operetki, a tejsacj, bez przesady powiedzieć można, Se mąż 
szczególnie reiyscrjj, z której jak najsumienniej ten w ciągu pięcioletniego pobytu w Złoczowie jako
wywiązał się p. Zboiński. Piszący to miał sposob 
ność widzieć „Dzwony" w wiedeńskim teatrze „an 
der Wien", gdzie przedstawiają je z wielką sta
rannością, ale przyznaje, Że przedstawienie na na- 
izej scenie nietylko nie jest gorszem, aniżeli w Wie
dniu, ale nawet pod pewnym względem, mianowieie 
pod względem chórów je przewyższa. Piękne de
koracje, gnstowne kostlnmy, wzorowy porządek na 
aeenie, w ogóle całe misę en scene mogły zadowo
lić nawet najwybredniejsze wymagania.

Główne role kobiece spoczywały w ręku pp. 
Skalskiej i Bocskay. Pierwsza miała kilka nanerów 
bardzo pięknych, które jak zwykle sympatycznym 
swym głosem odśpiewała z uczuciem i nieposala- 
kowaną czystością intonacji. Ssozególnie dobrzr 
wypadła balada o dzwonach i duet z margrabię. 
Panna Bocskay ze wszystkich dotychczasowych wy
stępów najlepiej nam się wczoraj podobała. Rnbaazna 
jej naiwność była naturalną i miała wszystkie cechy 
prawdziwego artyzmn, grjtta z werwę i niekrępo- 
iraną niczem swobodę, a pod względem śpiewu nie 
poiostawiała nic do życzenia. Knplety w akcie 
drngim zniewelony przecięgleml oklaskami musiała 
powtórzyć.

P. Alma nie był wczorej przy głosie, mimo 
to udało mu się zupełnie przyzwoicie odśpiewać 
niezbyt wdzięczną swą partję, grał przytem wcale 
nieźle, chociaż widocznie „proza 
Bało trndności. Z roli Gasparda stworzył p. Zbo 
iński istne ircydzieło. Grał eon amore z prawdzi- 
wem artystycznem poczuciem i miarę, a w akcie trze
cim wydobył Be siebie tyle ciepła, prawdy i pię
kna, ia publiczność jak jeden mąż wybuchnęła w hn- 
uzne, przeciągła okUski, do których z przyjemnością 
i nasze przyłączamy. Przed kilkunastu dniami k pro
pos przedstawienie Stranszowskiego „Nietoperza" 
wyraziliśmy nadzieję, że młody śpiewak p. Nowi
cki, stanie wkrótce cenną akwizycją dla naszej 
operetki. Nie zawiedliśmy się. Wczoraj P- Nowicki
i ał pierwszorzędną rolę margrabiego; grał ją bar
dzo sumiennie, *  p0d względem śpiewu przewyższył 
nawet nasze oczekiwania. Głos jo barytonowy ma 
obszerną skalę, dźwięk piękny szczególnie w górze 
| dostateczną siłę. Szkoła nie wielka, ale deklsmn- 
je w żpiewle wyraźnie j ae zrozamieniem rzeczy, a 
to w operetce najgłówniej,,^ pnbUczność nie szczę- 
daiła mu zasłużonych ozn»k zachęty do pracy. P. 
Skalski z roli wójta wydoby, wiele komizmu i «a-
« ,  M  ton b.w.i

Srodkn miasta, a pewien jegomość wracając dość 
późno z klnbn został napadnięty przez dwóch wil
ków na jednej z pryncypalnych nlic miasta i tylko 
nadjeżdżająca dorożka ocaliła go od niezbyt przy
jemnego zapoznania się z zębami wilków.

— Kornel Holtei, jeden ze znakomitszyoh 
poetów niemieckich, dramatnrg i powieściopisarz, 
zmarł dnia 12. b. m. w Wrocławiu w 82 roku 
życia. Poezje jego p. t. „Scklesische Gedichte" do
czekały się 15 wydań, z  większych jego dzieł wy
mienić n a le ż y „V ie r z ig  Jahreu, „Vagabundenu i 
„Christian Lammfell". W  młodych latach Holtei był 
aktorem.

— Lekarze w  Ameryce. Wielce szanowany 
i korzystny jest zawód lekarzy w Ameryce, ale 
nie powiem, aby był bezpieczny. Oto niedawno w 
w pokolenia Indjan zamieszkujących Fall-River, n- 
marł ich wódz Dick. Zgon ten dotknął bezpośre
dnio wszystkich lekarzy tego pokolenia, z których 
trzech powieszono, dwaj zaś inni musieli się rato
wać ucieczką. Czując się w niebezpieczeństwie cho
ry Dick, wezwał wszystkich lekarzy swojego po
kolenia i kazał im, aby go wyleczyli. Nie było to 
łatwe, a nawet bezpiecznie, gdyż wielki wódz mo
cno był chory, a zapowiedział, że w razie śmi ci, 
lekarze będą zań odpowiedzialni.

średnio • ciężkich węgierskich 1010, ciężkich bago- 
nów 897; razem 3606.

Płacono galicyjskie 30 zł. do 35 złr. i 37 zł., 
średnio-ciężkie węgierskie 44 zł. do 48 zł., ciężkie 
bagony 48 zł. do 50 zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

J . Krzysztofowie*, W. Amirowia, Ł  K. Schels.

Telegramy „Gaz. Narodowej.*4
Petersburg 18. d. lutego. Ambasador 

austrjacki hr. Kalnoky wręczył wczoraj swo
je listy wierzytelne.

Petersburg d. 18. lutego. Miasto ustro
jone w chorągwie. Plac pałacowy przepeł
niony powozami z powodu nabożeństwa dzięk
czynnego. W  piwnicy, w której mina eks
plodowała, było trzech robotników. Oarspó 
źnił się o kwadrans, wyszedł był bowiem na 
spotkanie księżny Heskiej. Jeden robotnik 
umknął.

Londyn d. 18. lutego. Izba niższa 242
------------------------------------------------------------------------------------i ? 8 odrzuciła rezolucję, aby
grzecznie nchylić się od zaszczytn leczenia wodza zrównano irlandzkie prawo głosowania z an- 
a uniknięcia  ̂ przykrych następstw w razie nie- gielskiem i szkockiem. Liberały głosowań z 
powodzenia, zapotrzebowali od pacjenta zapłacenia Irlandczykami.
- góry stn dolarów za ich fatygę, wiedząc, że wódz W ie d e ń  d. 18. lutego. Dalszy ciąg po

siedzenia Izby posłów. Odpowiadając na in-

z
na tak tak wielką snmę zdobyć się nie może.

Na takie dictum accrbum, chory Dick zwołał 
na wiec swoje pokolenie: objawił o wymaganiach 
lekarzy, którym nie był w stanie zadośćuczynić, 
dowiódł przytem, że lekarze nie malejący darmo 
leczyć chorych, sami są śmiertelną chorobą i zara
zą w pokolenia. Oznąjmił przytem, że na ten raz 
przechornje bez lekarzy, lecz wymógł na swoich 
wiernych poddanych obietnicę, ae w razie jego 
śmierci, wywieszają wszystkich swoich lekarzy ja
ko beznżytecznych a nawet szkodliwych.

Dick poszedł do błogiej krainy Wielkiego Dn- 
cha, a wierni poddani, dla zadowolenia cieniów 
zmarłego wodza, powiesili od razu trzech lekarzy, 
dwaj zaś inni ratowali się ucieczką do wojennych 
posterunków amerykańskich.

— Dar filantropijny. Niedawno temu zmarły 
w Paryża Benjamin Rampal, tłumacz pism Sohnltze- 
Deiitschs zapisał cały swój majątek wynoszący ko
ło dwóch milionów franków Paryżowi, z wyłąeznem 
preznaczeniem na zakładanie spółek robotniczych.

— O zimie w  Sebastopołn podają dzienniki 
moskiewskie: Prawie od dwóch miesięcy leży śnieg 
na sążeń wysoko, a mrozy doszły do 191 R . ; po 
winnicach szczepy w skutek dżdżystej je.ieni wy
marz ły. Ptactwo a nawet dropie giną w skntek 
głodu i zimna; a w pobliżu miasta można je po 
polach rękami łapać. Cena drzewa doszła do nie- 
słyohanej dotąd wysokości.

®4 już figurą b»wit pUDuezno^ osiągnął więc cel 
zamierzony prZe2 & z» « ługują na naj
większą pochwałę: ipłewałJ n“£®en°wo i im to w 
snacznąj częśei zaw dzi««a® “ ^esy 0 wJelkie ^  
wodsenie, jakiego na nas*ćj ,c,nl6 » D«wony z c0r- 
nerfllo8 doznały. ■». o*.

irsilli l i n !  I iii® * * -

naczelnik stacji telegraficznej, przez swoją gorliwość 
w pełnieniu obowiąaków swego nrzędn, prawość 
eharaktern 1 uprzejmość w obejściu się ze stronami, 
zjednał sobie egóiną syupatję. Tymczasem doszła 
nas pod każdym względem niemiła wiadomość, żs 
p. Haszce pornezono kierownictwo telegrafii w Bze 
szowle, a w Złoczc Je prawdopodobnie pozostanie 
ped względem poczty nadal tak samo jak jest, a 
że je it niedobrze o tem wiedzą wizysoy mieszkań
cy miasta.

—  W iedeń , 16. lutego. „W  tych dniach w je
dnym z hotelów na Leopoldatadzie schwytała poli- 
ąja ściganego listami gońezemi Władysława K., 
oficjalistę, który umknął z Warszawy, sprzeniewie
rzy wsay 10.000 rnbli. Przy nwięzionym znaleziono 
tylko 220 gnldenów —  wszakże później wydało się, 
że K. oddał pewnemu znajomemu sobie knpeowi 
wiedeńskiemu 4.000 gnldenów do praeohowania, 
które tenże, nstysaawszy o zaaresztowania K., zło
żył w policji. Resztę pieniędzy stracił oszust w 
ciągu karna wała u  zabawach z kobietami podej
rzanych obyezajów. —  Opowiadają sobie, iż przed 
dwema tygodniami K. wyprawił biesiadę, połączoną 
z kąpielą w winie szampańskiem, za którą zapłaoił 
3.000 gnldenów.

x* .„o. — O nieszczęściu pod Argenteuil. Dzien-
'Uiki paryzkie donoszą: Dnia 3. bm. wieozór, kiedy nastręcza mu nie ^  ^  Faryś ^  t#. ^  Jeg(> ogło.

nione były niezwykle gęstą mgłą, zdarzył się na 
kolei zachodniej okropny wypadek. Pociąg osobowy, 
który o godzinie 6. wyjechał z Paryża, na prze
strzeni między tem miastem a Argenteoil jeszcze 
nie dotarł do stacji Clichy-Leraliois, kiedy zdąża
jący za nim pociąg wjechał nań całą siłą pary. Lo
komotywa tego ostatniego zdruzgotała nie tylko 
ostatnie wagony pierwszego, lecz i sama przewró
ciła się na buk. Uczestnikom tej katastrofy, którzy 
uszli z żydem, niezawodnie na całe życie pamię
tnym pozostanie jęk, jaki się wydobywał z pod 
grnzów wagonów. Grozę powiększała gruba dem- 
ność, zalegająca widownię nieszczęścia. Dnżo sto
sunkowo upłynęło czasu nim nadeszła pierwsza po
moc, a to jednocześnie} z Paryża, Clichy i innych 
sąsiednich miejscowości. Pomiędzy siedmio zabitymi 
znajdnje się prezydent sądn w Pan, Dallemand, 
anany przemysłowiec Lambert Delacroiz, inspektor 
szkolny Decamps i niejaki pan Payferrat, znany 
dobrze w kołach giełdowych. Rannych naliczono 50, 
pomiędzy którymi 20 do 25 znajdnje uię w stanie, 
niepozostawiającym dnżo nadziei. Rannych prze
wieziono po częśd do ich mieszkań, po częśd zaś 
do szpitala Bedojon w Paryżu, bardzo dęiko uszko- 
dsonych umieszczono w domach najbliższych wypad
ku. Powodem okropnego nieszczęścia była ta oko
liczność, że z przyczyny grubej mgły maszynista 
drugiego pociągu nie mógł widzieć sygnałów, zda
je się wszakże, że nie bez winy i zarząd dworea 
Soint-Lazare w Paryżu, ponieważ zawcześnie pu 
00 »•  atagi drugi pociąg.

Pomiędzy ofiarami, według innego dziennika 
Coi0lV **°>  znajdnje się p. A. Dnssargnes de 
Paryża, **’ a4ministrator „Bulletin des Halles" w 
syna, r*w5 ^ °fio *y ł on życie w objęciach swojego 
otzymała dężko rannego. Kblnitcke Ze\tung 
ksza niż p ie r j^ ^ ć , że liczba zabitych jest wlę- 
piottyel1* Wedlu* pedano. Oprócz wyżej wymię- 
strofJi knplee p-^^unika tego padł ofiarą kata- 
ret. W Pwyżn Z S Z * *  d’Esghien i architekt Ma- 
_raęrita przygnębiąj^®®źó 0 strasznem nieszczęścia 
* _u«rlli. kiedy z p0% urażenie. Przyszła tam 

panowała ® “ isprzeniknionej praw- 
i wiela zamieszanie w

Wiadomości literackie naukowe I artystyczne.
Oeatopisma towareyttioa aptekankiego wy- 

oLodząoago we Lwowie rok 9ty, obecnie pod re
dakcją dr. M. Dnnina Wąsowicza, wyszedł w dnin
1. lntego nr. 4, który zawiera: Quebracho, na
pisał dr. Mieczysław Danin Wąsowicz. —  Kronika 
chemiczno-farmaceatyczna XI. i X II. przez M. D. 
Wąsowicza i K. Gr. — Sprawy zawodu aptekar
skiego : W  sprawie zmiany dotychczasowej nstawy 
gremialnej. Projekt nowej nstawy regulującej prze
mysł aptekarski (dokończenie). —  Sprawozdanie z
2. posiedzenia wydziału Towarzystwa aptekarskie
go. —  Wiadomości bieżące. — Korespondencja re
dakcji. —  Ogłoszenia.

W  odcinka: Przyezyuuk do histoiji sztuki le
karskiej w Polsce przez A. Iulendera.

- Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, 
wsLelkim gałęziom Uteratury i polityce poświęcone 
nr. 7. zawiera: Dla dobra dzieci. Stndjnm z na- 
tary, przez zatora „Kłopotów starego komendan
ta". —  Gospodarstwo naszych prababek. (W y
ciągi ze starego raptalarza), przez dr. Antoniego 
J• —  Skarb. Kemedja w jednym akcie, przez Fran
ciszka Coppóe. Przekład Seweryny Duohińskiej. —  
LiUa Weneda, illnstrowana przez Andriollego. V.— 
Pogadanka przez Kazimierza Grzymałę.— Ze świa
ta tonów, przez Jana Kleezyńskiego. —  Korespon
dencja z Krakowa. —  Przegląd literatury niemiec
kiej. —  siła przeznaczenia (Armadale), powieść 
Wilkie CoIUns’a. Tłómaccenie z angielskiego. — 
Z prowincji. —  Rozmaitości, (Literatura i nauka.) —  
Wynalazki i odkrycia). —  Kronika polityczna. — 
Odpowiedzi redakcji. —  Od wydawcy. —  Ryciny : 
Mały męczennik. Ż obraza A. Shade. — W szyn
ko wni. Z obraza M. Munkacsy. — Liii* Weneda 
Słowackiego. V. Rysował Andrłolli. —  Na ślizgaw
ce. Rysował E. LBwy.

Na żądanie wysyła się prospekt i bamer na 
okaz bezpłatnie.

—  W  piśmie Bmtkoje bogacMo, wychodzącem 
w Petersburgu, zamieszczony został przekład poe
matu Syrekomli: „Spowiedź Korsaka* przez pana 
Trefowela. W  Wiedniu zaś ukazał się przekład nie
miecki znakomitej powieści Józefa Korzeniowskie
go: „Spekulant". Tłómaczenia poprawnego dokonał 
br. Panmann (Hans Sachs), który niejedną rzetelną 
przysługę oddał już literaturze naszej.

sto-
Dnia i9 . lutego.

* W  skatek gwałtownego orkanu Pr®* -j-dsT 
polach zimna i *iluych zawiei śnieżnych P® *
Przemyślem a Pcdwołoezyskami, aastanoWW11!
■tał wszelki ra°h pociągów pomiędzy h W *  '
Brodami I Podwołoozyskami. ,i

Pomięgzy Lwowem i Przemyślem dochod**6 
b|dą tak osobowe jak i towarowe pociągi wedle 
możności; na przestrzeni między Przemyślem a Kra*
kowem rach otwarty.

^eonięcie przeszkód nastąpi prawdopodobnie w 
i i  rodzinach.

* Kolej arcyke- Albrechta do soboty zamknięta.
| *1 Weki posp iesz i południowy pociąg maję 
yrsyjźć p0 poiudnin.

* ^  niedzielę ńnia 22. latego 1880 o godzinie 
4- * Południa odbędzie się w gmachu ratuszowym zdarzyło »•? ". --miast 
pa dole od północy Walne zgromadzenie Stowarzy-’ woda oiemnoe®*»_. . 
menia c*;yP Włości bliialeg0. ~

* Doroczne walne zgromadzenie członków Sto
warzyszenia młodzieży handfowąj, odbędzie się w 
niedzielę b> m. 0 godzinie 4. popołudniu w lo
kalu własnym. Na porządku dzienny*1 sPraWoudu-

ic i erekcji z czynności w roku ubłeT^y111, 8Pr*wo- 
a**®1* komisji rewizyjnej z zamknięda ra?hnuków

w chwiał
dziwi® wfily*, Pan

- . . m mieżcie . moi* zamieszanie w
u  na Wi2y*tkl0h “ ostaci, ?bł4dziło na ulicach, 

p0gterunki z pocb0dmWlęksEycl1 placach 
^  sle wiele wypadków, ° “>nibusom

zdarzyło , tsfflla.t do P o a t ' & «  nick z po
wodu o ie m u o M ^  W«u^ , ^ ooW  4o
Pont do Salut WRybińsk- „

—  ŚiicZń® -^jaszcza w nocy, p £ ? acl»adzka 
po olieach do naj nieb o*pi^® -Qerołd
°etereburgekt, bowiem a aw ied zą j^ ^ yeh

przedsięwzięć. W U » lamot

Gospodarstwo przem i handel.
Lwów dnia 18. latego. S p r a  o z d a n i e  

tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję

czmienia 64 Ugr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
knknrndzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica, 11*25
do 12-50 zł., —  żyto od 7‘25 do 9*—  zł.  ję.
czmień od 6-50 do 7‘—  zł., —  owies od 6*  do
7"—  zł., —  hreczka od 7*—  do 7-50 zł., kukn-i 
nidza zeszłoroczna od 7*25 do 7*71! zł., —  knkn- 
rudza nowa od 6*40 do 7*40 zł., —  proso od 
— *—  do — *—  zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 8*—  do 10*50 zł., —  groch 
pastewny od 7*—  do 8*25 zł., —  soczewica od
— *— do—*— zł., fasola od 10*—  do 12*60 zł.,__
bobik od— *—  do — *—  zł., —  wyka od 6*25 
do 6*75 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna po
28 do 52*—  zł., najprzedniejsza od — *—  d o  * 
zł., poślednia od — *—  do — *—  zł., —  tymotka 
od — *—  do — *—  zł., —  anyż mos. od 36*—  do 
39*—  zł., anyż płaski od 34*— do 40*—  zł., —  
kminek od 30*—  do 34*—  zł.

N a s i o n a  e l e j n e  za 100kilogramów: Rze
pak zimowy od 10*—  zł., do 11*25 zł., rzepak 
letni od 11*—  do 11*25 zł., —  rzepik zimowy od 
— •—  do — *—  zł., —  rzepik letni od — *—  do 
— *— zł., lnianka ed 8*—  do 9*50 zł., —  nasie
nie lniane od 11*50 do 12*10 zł.,—  nasienie kono
pne od 8*—  do 8*1Q zł.

C h m i e l  za 100 kflognz.: od80 do 160 zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 87*75 do 

38*75 zł.
Wiedeń d. 17. lutego. Na dzijjejszy targ do- 

wi«*lono żywąj jde?",»aeizny galicyjskiej 1619,

terpelację ks. Windigchgratza minister rolni
ctwa stanowczo zaprzecza, jakoby górnicy w 
Idrji w nędznym się znajdowali stanie, i ja 
koby ich uciskano i bez sumienia wyzyski
wano. Izba zatwierdziła wybory pp. D w o r 
s k i e g o  i Z a m o j s k i e g o ,  odrzuciwszy 
kontrwnioski świętojurców a przyjęła wnio
sek Ozarkiewicza: wezwać rząd do nakaza
nia urzędnikom, aby w urzędzie od wszel
kich agitacyj się wstrzymywali. Dalej za
twierdziła wybory pp. Cha m ca, T y s z k ó w  
s k i e g o  i K r z e c z n n o w i c z a .  —  Książę 
Liechtenstein oświadcza, że w skntek odpo
wiedzi ministra prezydenta na interpelację 
Mengera, wniosek swój co do nstaw szkol
nych cofa.

„Presse" donosi o pożegnania się p. 
Stremajera z urzędnikami ministerstwa wy
znań i oświaty. Stremajer wstąpił wśród nich 
mocno rozczulony i rzek ł: Sam nie myśla
łem, aby mi tak ciężko było żegnać się z 
urzędem, któremn przez dziewięć lat prze
wodniczyłem, z którego agendami tak ściśle 
zrośniętym się czaję. Dzięknję panom z ca
łego serca za poparcie w czasie tej 9-letniej 
czynności. Rozstanie się byłoby nieskończe
nie trudniejszem dla mnie, gdyby się zano
siło na prowadzenie tych tak bardzo drogich 
serca memu agend wyznań i oświaty w in
nym od tego duchu, w którym ja  przez 9 
lat je prowadziłem. Lżejsze mi jednak roz
stanie o tyle, że mój następca będzie tylko 
dalej prowadził to, co ja  rozpocząłem. Szef 
sekcyjny Fiedler podziękował mu od urzę
dników.

Nowy minister br. Conrad, powitany 
przez p. Fiedlera od urzędników, oświadcza 
najpierw, że zawsze wysoce cenił urzędni 
ków ministerstwa oświaty; podniósł, że spra 
wy wyznań i oświaty będzie prowadził da
lej w ducha swego poprzednika; i upraszał 
urzędników, aby go tak jak Stremajera 
wspierali.

Rzym d. 18. lutego. Izba posłów 213 
głosami na 280 wybrała Fariniego na pre
zydenta; 61 kartek było próżnych.

Berlin d. 18. lntego. Posiedzenie rajchs- 
tagu niemieckiego; obrada budżetowa. Se
kretarz stanu Scholz daje następujący wy
wód: Położenie finansowe znacznie się po
prawiło. Ogół przychodów tego roku wyno
si 20 milionów mark. Niedobór będzie nad
wyżkami zeszłorocznemi pokryty. Teraźniej
szy etat przedstawia o 16 mil. więcej wy
datków i o 14 mil. mniej przychodów z je
dnej, ale oraz 22 i pół mil. więcej przy
chodów z drugiej strony, w skutek czego 
podwyższenie dodatku matrykularnego o 7 i 
pół mil., tudżież wyprzedaż srebra zastano
wiono zostały. Zmiana stopy monetarnej nie 
była poruszaną.

Wiedeń d. 19. lntego. (Pryw.) Auto- 
nomiści Izby panów ułożyli program i wy
brali komisję kierującą. Z Polaków wybrani 
do niej Adam Sapieha i Konstanty Czarto
ryski, z Czechów Habietinek i Karol Schwar- 
zenberg, z konserwatystów Falkenhayn, brat 
ministra.

Wiedeń d. 19. lntego. W  procesie ma- 
gnetyzera Hansena przeciw assystentowi Fi
schera o obrazę czci, został Fischer niewin
nym uznany.

Berlin d. 19. latego. Z powoda twier
dzenia „lTtalie8, że prasa berlińska poczyna 
kampanię względem przyłączenia Knrlandji 
do Niemiec, oświadcza „Nordd. Allg. Ztg.", 
że jest to najkolosalniejszem kłamstwem, 
najzuchwalsza spekulacja, na ciemną pnblikę 
obliczona.

od dawna w różnorodny sposób były zbi
jane ze stanowiska kościelnego. Także podany 
memorj&ł zawiera te zarznty i wypłynął 
podług formy i treści z inicjatywy biskupów. 
Co do zapytania interpelanta, to w cela 
otrzymania powagi nstaw nie ma innej drogi, 
tylko wykonywać je dopóki są prawomocne, 
nie lekceważąc zarazem robionych w prakty
ce doświadczeń; rząd porobił podczas dwu
nastoletniego trwania tych nstaw doświad
czenia i nważa za ważne zadanie oceniać 
takowe bez uprzedzenia. Rząd nważa również 
za obowiązek, podług poczynionych doświad
czeń w drodze administracyjnej i legi la 
cyjnej zaprowadzić odpowiednie reformy. Je
dnak pod każdym względem rząd nważa za 
swój obowiązek, zapewnić tym ustawom po
szanowanie i odpowiedzieć im w zakresie 
działania konstytucyjnego.
^ g a M B a a i i  11 i i * i n a a — — n u — — — W  

W  teatnu hr. Skarbka.
Dziś, we czwarte dnia 19. lntego 1880.

Po raz pierwszy:

p o d  h a c z u g ą
iX ’ A S S O M O I K )

Dramat w 5 aktach z francuzkiego Emila Zoll, 
przekład B. Cz.

Początek o godzinie 7 mej wieezte.

Przyjechali dnia 19. lutego 1880. 
h o t e l '  ZORZA : J. hr. Świdrygełło-Śwller- 

aki z Dzwiniacza. B. Bzowski z DrogiaJesa. G. 
Focea z Grecji. T. Kownacki z Switarsowa. G. 
Knachuigg z Fiume. A. Zakrzewski z Wiktora. 
Szepessy z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Bilski s Starego 
miasta. W. Stankiewicz z Przemyśla. H. Holu *  
Norymbergii. J. Kiss z Ramznii. M. Im ■ *
Wiednia.

HOTEL LAZARUSA: G. Schmidt s Peszt. 
J. Weiss z Andychowa. J. Gelber z Podwołoosysk 
J. Sebreyer z Drohobycza.

Lw ów , z Izby handlowej, 19. lutego.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez knponu bieżącego).
Kolej galio. Karola Ludwika. . 258 —  261

„  Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 156 —  150
Banku nypot. galic. po 200 zł. . 291 50 295

„ kredyt, galio. po 200 złr. 240 - -  —
U. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 słr. 

(bez knponn bieżącego),

56

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a.
49 »  W ■ II *

„ „ „ 5 „ okres. .
Bankn hypot. galic. 6 pret.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

III. L i s t y  d ł u ż n e  z a  
Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV . O b 1 i g i za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligaeje komun. Zakł. kr. wł. 6*/, 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 
Losy miasta Krakowa 

B B Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski . . ,
„  cesarski 

Napoleondor 
Półimperj&ł rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny . .

„  „  papierowy .
100 marek niemieckich ,
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze ,

96 60 97 €0 
89 70 90 70
96 60 97 60

100 75 101 75
101 —  102 50 
100 złr.

02 —  94 —
złr.

97 50 98 78
98 —  100 —
99 50 101 —  
20 — 22 —

5 42 
5 46 
9 30 
9 58 
1 60 

1 257, 
57 40 
99 50 
99 25

5 58 
5 M
9 40
9 70 
1 71 

1 27'/, 
58 —  

100 50 
100 25

KURS G IEŁD Y 
Wiedeń 18.

WIEDEŃSKIEJ, 
latego 1880.

godzina 2. minut 28 popołuniu.
Losy kerdytowe 180. 
Anglo-anstr. 156 30 
Kolej Kar. Lnd. 259.—  
Kolej Połud. 88.75 
Kolej Elżbiety 191.—  
Węg. Nordostb. 141.50 
W «g. obi. p. w zł. 81.75 
Losy z r. 1864 175.50 
Renta weg. 6,/° 101.45 
Bankyerein 158.—  
Losy wągier. 116.75

Usposobienie: 
W ie d e ń  d. 

godzina 10 minut 25

Wągier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej AlfOld.
Kolej Lw.
Wied. OomnnaL 
Galia, indemniz.
KoląJ siedmiog.
Losy tureckie 
Rosy. rubel pap.
Marki niemieckie — .—  
rezerwowe.
19. lutego, 
przed południem:

280.25 
122.60 
236.—
149.25
157.50
123.25 
99.—

137.—
18.26

1.26

Akcje kredytowe 307.30 
Kolei Kar. Lud. —  
Unionsbank . 123.50 
Rosyj. banknoty .—

B erlin  d. 
godzina 5 minnt 

Rosyjs. bank. 218.75 
Lombardy 155.—
Kolei Rnmnń. 50.75

Anglo-anstrjac. 157 80
Kolej Połudn. 89 50 
Napoleondor . 9.347,
Usposobienie: silne.
18. latego.
37 po południu:
Akcje kredyt 543.—
Galicyjskie 112 30
Anstr. banka 173.20

5%

4%

Kusa galic. Towarzystwa kredytowego
Knpuje Sprzedaje

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 97 —  97 50

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 8 9  50 90 25

Lwów, dnia 19. latego 1880.

Tylko w jednej części numeru wczoraj
szego drukowane.

Petersburg 18. lntego. „Goniec urzę
dowy8 donosi: Wczoraj około godziny 7 po 
południu w piwnicy Pałacu Zimowego pod 
strażnicą warty nastąpiła eksplozja. Z żoł
nierzy finlandzkiego pnłku gw&rdji, trzyma
jących wartę, jest 8 zabitych, 45 rannych. 
Podłoga na strażnicy i kilka rur gazowych 
zostały mocno uszkodzone. Urzędowe docho
dzenie w toku. . „ . _ t

Wiedeń 18. lutegt Posiedzenie Izby 
posłów. Prezydent ministrów przedstawia 
nowo mianowanych ministrów, poczem w ten 
sposób odpowiada na interpelację Mengera: 
Memorjał czeskich bisknpów jest w grancie 
rzeczy tylko powtórzeniem enancjacyj sfer 
kościelnych, które od czasn zaprowadzenia 
nowych nstaw szkolnych kilkakrotnie gło- 
seido, wiadomo również, że nstawy szkolne

■daw nyi
\  Podsamusa; o godz. 10 m. 59 

afiemanys o godz. l in .  i l  w połufi.

Pociągi kolejowe.
Odehedsą %r Lwowa:

Podług sogaru hr iwsldego- 
DO KRAKOWA: o goartde 10 min- « jn e u

DO pS wdłocztsk . »

otót,
DO POD’ 

wioanAr _
nłn PPBZYĆH0DZĄ DO LW OW A:

z poDWOŁOOZYffi: na dworanc w Podiwnom: • g»- 
(iłinie s min- 18 rano, pooiąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworaeo główny, lwowski om- 
drfnle 10 m. 80 wieczór, pociąg pospiamny, o n i  
Snda. 50 rano, pociąg mięaaany, o god. 4 m. l ip *  
południa, pociąg miąsuny.

DO CZERNIO W1EC: o todr. 6 młn. 80 rano, pooląg po. 
■ptsesny, o codo. 12 min. 10 rano, pociąg anąom- 

U min. 10 . - “ w
DO STANISŁAWOWA: na 8

BOOT
IWOWA: na Stryj: o



Pofazebuję
bednarza i stelmacha

na niań, pod korzystnemi warunkami. J. S.
Bliższą wi*d"m ść udzieli p. J. Ba

rański we Lwi ! V, ulica Szpitalna, nr 5 
I. piętro między i. a ó godzina po p--- 
łuuB r . 1548 1—4

Zdolna kucharka
d o  r e a ta n ra o - j l  poazukt :e mieszcze
nia Sł yta p< kd-a lat w lwowakicb 
reftanraca b, ouoba młoda. Bliższe azcze 
jrtły do edzieć u^tn tna w „Biurze w;
*  a>iowzzem p. J .  P o l i ń s k i e c o  we 
Lwowie. 1292 1 2

I i.  93.

KONKURS.
Celem obsadzenia posady leśni 

czego irminy miasta Piwniczny z 
pensją roczną 130 złr. w. a. z dodat
kiem 5 morgów gruntu i pomieszkania 
rozpi»uje się konkurs po dzień 16 
marca b. r.

Podania kompetencyjne wnosić ds- 
leży w powyższym terminie dc podpi 
sanej Zwierzchni ści gminnej.

P iton icen a  9. lutego 1880.
Bnmrstr?:

1648 1—3 Karol marciseewski.

P o s z u k u j ©  s i ę

dzierżawy folwarku

O głoszenie.
Wydział kasy oszczędności na 

posiedzenia d. l i .  lutego 1880 
odbytem w dalszej konsekwen
cji* łwpj nchwałynfzfdn ia  24. 
stycznia 1880 i na mocy §. 10. 
statntn kasy oszczędności zniżył 
stop# procentową dla tutejszo 
kasowych 6 procent książeczek 
wkładkowych w obiegu będą 
cych od 1* kwietnia 1880 na 
5 od sta. Ktokolwiekby z po- 
■tano ./ieiiiem tern się niezgi IzpI 
temu przysługuje prawo bez wy
powiedzenia i bez eskontn 
wkładki swoje w ciąga miesiąc? 
marca 1880 wycofać.

Niezgłoszenie się w powyż 
■zym terminie nważane będzie 
jako milczące przychylenie się 
do powyższego postanowienia.

Tarnopol d. 14. lutego l^SO,
Dyrekcja Kaśy oszczędności.
1567 1—8

musi
d°

objęcia z wiosną b. r.— Łaitawe zawiało 
tu enis. wiaz z opisem 

awy u , r. b a ?!<; przestać na ręce p 
J ó z e f a B l r f i i c ,  Lwów, Rynek . 40. 

i57S 1 4

id i> 0 do f>rO morgów z domem 
a nym i bu yu ami odpowiedmemi 

a b r.— Ła 'awe zaw
warunkami duo  

na

fana

W  d o b r a c h

W y s o c k i c h ,
w powiecie Jarosławskim, są od dnia 

1. lipra 1880,

2  f o l w a r k i
do wydzierżawienia:

Folwark A ziemi ornej 160 morgów, 
łąk 140 m or, pastwisk 6 morgów; 

Folwsrk B ziemi ornej 420 morgów, 
łąk 75 morgów.

Oba folwarki położone blisko kolei 
Karola Ludwika.

Warunki udziela Zarząd dóbr W y 
sockich , poczta Radymno. 4099 1 -9

Tord  - B oyau i
aiiT.CKUcy

k re ty  etc. 
UiAJud* honor. n » 
W n .  Po w . 1878. 
W Paryż* pp. 
rnrd ei (M c ,
4« 1'Blyfl̂ e d*l 
B «iu  Airt«. 17— 
W e L w o w ie  w ię  
P . H lkolacoka* w e  

« aa Wltdnlw w Łpt» 16 
1022 1—26 OptrafiiM.

We Lwowie w apt. Ł  KrzyżanówBkUgo.

Zupełna wyprzedaż

fotowi soli en ęM
w  h a n d lu

Racheli Schwarzwald,
przy ulicy Weksiarski. j . 9, w kamienicy 

Wp. Bobora. i  -  2
najlepsze si kien^e ubrama od 10 -18 zł

e h

oberoki ^wierzchni 
bundy r zmuite 
czarno nbranU 
dziecinne ubraniu 
szlafroki 
piintalooy
antalony z kamizelką

sukmaj 12 16 
10— 16 
15—.O
7 -  8
8 -1 2  
3 -  5 
6— 8

węgierski większego rozmiaru w naj
lepszym stanie do sprzedaży. Bliższa 
wiadomość w hurtownym handlu win 
Karola Wernera ulica Sobieskiego 

1.3. 1517 1—3

Tyki do chmielu,
W Wroeowie w poblisl,oś;i Lwowa i 

Bartatowa jest 100 sóp tyk do chmielu, 
kopa po 6 *lr., do sprzedania.

Bliższe porozumienie co do odstawy
__________________________  w mojej mleczarni we Lwowie przy u
Mój nader dokładny, bogato ilurtrowanj jlicy Skarbkowskiej 1, 7

1539 i 3 R. Laise.

t r w « c  b ę d z i e  tylko k r ó t k i  c z a s .

ST { . s i e n i e
buraków

Główny Katalognasior
nasionach gospodarskich, ogrodo

wych polnycl i  leśnych ebnlkach 
kwiat ilryci i t. d. wyszedł i będzie na 
iyczoitM wysiany bezpłatnie i franco.

a r  Do kaidego zamówienia nasion 
"t odowycU dołącza się bezpłatnie dziełk'> - za- je

 =- ----- *-----  ozdobiono 120 p ię ia '"  -o uprawie ogrodowej.
kuorni rycinami,

E m . agariscbe
i  Cjurten- und. Feldbau-Agentur, 

p a s t e w n y c h  żółtych Oberndorf!Adolf D. Freund, Saamenhandlung, 
kich jes t W skarbie Tłumacz pojRndapeit [Węgry]. Mana - Yaieriagasse , 

36 ct. aa kilo do sprzedania.
1585 4 12

Tbonetbof. 10-58 1— 15

Istniejące od lat dwunastu

Biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w  K r a k o w i e  u . B r a c k a  1. 158 ,
mając n zliczne stosunki w kraju i za 
granicy zajmuje się umieszczeniem |ęn- 
w e  u e ró w , g u w e r n a n t e k  i  b o n ,  
uaroi wości polskiej, ł ancuskiej, angiel
skiej i niemieokiej.

Poleca rów’ ież domy pewne do u 
mieszczenia^ panienek i uczniów. Listy 
przyjmują się opłacone. 15 3 ' 1 —?

Poszukuje się

Administracji 
znacznych dóbr na 

Podolu
ff dobrej glebie z poręczeniem 
za dochód i spłatą częściową
inwentarza. Wiadomość X. X. 
poczta TARNÓW. j5ee 1—2

KONKURS.
Celem obsadzenia posady

Zalicz-

par Ulrtfile Zola
Za kilką dał otrzyma k s i ę g a r n ia  

F .  K .  B i e k t e t  w e  L w o w i e  )
• żekiwmą od roku powyższą powieś, 
franotuką, stanowiącą da zy ciąg tegoż 
autora: „ l ’A sson io lr .“ Cena tl 2.10,

d/rektor. Towarzystwa

“13SŁ  »*,»* * Sanoku, »  P™dłg
„Toyaco anpays des Tslgane8“:lat trzech z roczną płacą 500 
<ia Mour '• ireonuue.; Cena *łr. 2.10 i 10°/o tantiemy lub tylko

Księgarnia F. H. Richtera we Lwowie.7a pobraniem rocznie 20°/o tan
'tiemy z czystego zysku, rozpi
suje się niniejszem konkurs 

Dyrektor winien złożyć 
kaucję najmniej w kwocie 500 
złr. w. a. w udziałowej ksią- 
żeczc tutejszego Towarzystwa.

Obiegający się o tę posadę, 
mają wnieść swoje podania do 
31. marca 1880 na ręce Rady 
nadzorczej Towarzystwa Zalicz
kowego w Sanoku i w takowem 
wykazać się. iż posiadają znajo
mość nstaw i przepisów rachun
kowości. 1668 i—3

Sanok 11. lutego 1880.

B
i i  i *focio grający najnowsi 

*tańm ni „rtep dobnie od lat 
kilku iisiMy b s a  Publiczności poleca się 
łaskawej zm ięci. Adres: G ło w a  I r ,  
6 . L , p i e t r *  lub w szkole tańców 
A. Sch o- n  Cąidame ma towarzysza ze

C e n y  s t a n i k ó w  w 

C e n t n r e  po 6, s, .1 0 - 0  - 5 “ 8 -9
Przy zamówieniach list wyob uprasza iię 

o przysłanie miary w centymi raoh: L  o- 
biętość pieni i  g r  >iet pod ąioi wzię
cia S objętotoi Kibici, Uei objętości bioder, 
4ta ż| lośoi od miejsca podramionami do 
IdbicL Ż^ari1 isleiy brać po suknL {

,GWw.*ra«i 200.000.;
Najniższa wvsxana 200 z\

D n ia  1. m a rca  1 8 80 ,
odbędzie gję wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantowanej o. k. 
auetr. pożyczki premiowe) z r. 1864 

w ogólne, irwncłe 
l S O m l i l o n ó w  OSS.OOOzł. w.n.

Pomiędzy wygranemu tej pożyozfei 
znaidnją ię wrsnkie wygrane, a co; 
zł. 200 - 00.150 000, * ó  800,25.000 
20 000. 15 001 10 OO'!, 5,000,
2 000. 1000, eiOO złr. i t p. i 200 
złr. a. w. jako najniższa wygrana 
losu wyciągniętego.

Żadna inna pożyczka loteryjna 
nie przedstawia tak wielkich szans 
wybranej jak ta. przeto podana fest 
każdemu sposobność, z małą wkładką 
zrobić wygraną 200 000 zb

Los z serją i numerem wygranej 
kosztuje 2 zł. 8 losy 5 zł., 7 nów 
10 z ł . ,  15 losów 20 z ł .  a. w. w bank
notach.

Łaskawe zle( lia za, twiają się 
za nadesłaniem gotówki, lub za zalicze
niem, szybko, sumiennie i franco; do 
baidegi zamówienia d łącza się urzę
dowy plrn gry, kaidego objaśnienia 
udziela się chętnie a po nekutecznio- 
nem ciąguienin przesyła się każdemu 
uczestnikowi b*tę ciągnienia, a wy
grane wypłaca się zaraz. Upraszam 
o rychłe udawani się do domu han
dlowego 1557 1 4-

J .  B r e y c h a ,  ~ Frankfurcie n. M.

m & zm e& sea ss -a^sasaWKasi

F I L I A
c. k. uprz. gal. akc.

w Tarnopolu

urządziwszy w  T a rn o p o la  k o m is o w y  sk ład
0V młocarń parowych i lokomobil 5

z słynnej fabryki

Marshall, Sons & Co. w Gainsborough
w  A n g li i

których wyroby na wszystkich wystawach świata odszcze- 
gólnione zostały pierwszemi nagrodami — poleca takowe po 
cenach fabrycznych.

Są także do naby, : a reze rw o w e  części m aszyn  z
pomienionaj fabryki pochodzących. jągi

0 € K > 0 - 0 € H X K > 0 0 0 0 0

FOSFORAN ŻELAZA
P. L E K IA S, Doktora Umiąjętnośo

8, ulica Vivienne.
rw lek *en w  etanie olekłym  bez smaku źadneeo. Dodobny do w od y m inerał; t  taczy 

w  sobie pierw iastki wyrab iające krew i kości. Z e  wszystkich preparatów  że la z ie ; .th iM t 
on najw ięcej racjonałny i d latego to przy j ety zosta f przez najznakom itszych . ta w y . 
wardzo dobrze się nadaje do tem peramentów młodycn panienek delikatnych , których 

c âta j0?1 trudny, lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
»oiąaka, pochodzące z bJadaczki, wyniszczenia, białych upławuw lub braku regularności, 
T  Si a ? 3* bładyełi, w ątle j budowy i delikatnych i d la wszystkich osób cierpiących 
h ii i f?  ^ ^ t o ś c i .  Skuteczny, szybko działa jący, m ogący być zniesionym  przez n a jd e . iU - 
n i ? f * *  żołądki, środek ten nio sprawia ani zatwardzenia, ani nie d zia ła  szkod liw ie na xąby.

SJl  p rzym io ty , d a których użycie jego  zalecają lekarze.
unIKnienia licznych fafs/erstw i naśladownictwa, żądać aby stempel rsądo- 

“uicuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z2b Listopada 1»73, i  
i podpis fi lU M  A U L T  et COYtP. z n a jd o w a ć  się na jednej e ‘ *

Atoetać mofH.-i w g łów nych  aptekach  w  P O L S C E  i w  A U S T

wszystkk
nstaf przez najznakom itszych . t a ń y .

jn — ' _ ---- -

, marka 
lei etrkeele. 
STRYI.

We Lwowie do i»byoie w optolutob pp.: Piotra Mlkolttaona, Z. Kne- 
kera i J. Beiserft.

NBWRALGIF
iTMellde cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyoin pigułek anti u^ 
wralgijnych iJra-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptec‘) p Lsrasseor, rne dello M< naie, 23 
we Lwowie w tpte< p. Piotra Mikolascha 

Krzyżanowikiego obole Brygidek 2664

Margarynowe produkta krajowe.
Podpisani, zajmująo się specjalnie zawodem wyrabiania sztucznego 

masła, poszuktjr> zastęp-. w zaw izie magarycowym (prepar. tinszcz 
wołowyj dla Holandii, ?dzie się 65 fabryk wyrobu masła sztucznego znaj
duje, które tamie skonsnmowanem bywa. Pierwsze rekomendacje. Zastępstwo 
w innych prodnfctaoh krajowych jest również poiądanem. 1221 1—2

Orobio de Castro & Co. Amsterdam.

;E. Scheringa Esencja zpepsiny
(płyn na trawienie) według

Dr. Oskara Liebreich.
Według badań panów profesorów dr. P a n n m  i dr. H a g e r  naj

preparatami z pepsiny,
3go się zwyczajnie słał

> flaszki ileży na to baozyó, 
jedynej fabryki

S n s ty tu t f r a n c u z

JBeas b ó l u
1 be* w strzykiw ania

bez lekarstw uriszzksdzających f «w ' '1 - 
nitt, tudzież cez oboeób >tę?' mt; i 
prz^.wsniL nzrudfliania, wylecz-' w-dług 
sioełnie norf ! mstoefr. doświadczonsi r  

niułliczoriych wypadl ich 
B ł l - r e ,  ■ » * « * » '  «?-. 

tak iw ielo iłe, jakotsż be* ,z« z— 
starzała, n°tm .lnie, gruntów-u i »*7bko

D r. H A B T E A A 1 ,
csłanełf lekarskiego Wydziała, 

w W iadiiBosadt Hs#6btWf*r“  iwia'- 
dawnie, lecz Gtadi Sei!teiP#ąBt>. $ *, 3' 

Wyleczą także wyrzuty kórne zwę
żeni upławy o kobiet, bladacakę. 
niepłodność, upławy, 3112 1 —7

9ff?a l% l*»S e »a ę ® M e , 
bez w m y mia i bez wypalania, rówait 
ieesy | m - jf t f ty  w s k o N
?eie® 6  * » pomocą kores
pondencji. ria dyskrecję ręczu, a nażą 
darto wysyła becz włoosnie lekarstwa

JlflgToda. M enfyona.

WINO * CHINA
1 ł

ŻELAZEM »> n w w Jd

Profe u ora Ossiana HENnT

Najleuny ze odków żehzistych, najskuteczniejszy z wytworów 

wzmac. iajęCjCh ’ zybki skutek w  bb iiczce , w' ^ak AoSci, biuł.yi '. 
upława h, wy czet panie » i ł ,  ogólnej niemocy, etc.

P A U L l A T A - F O U I t l Y ^ U A  jest od roku 1840 jedynym 
środkiem przeciw migrenom i ncwralgiom.- Pół paczki rozpuszczonej 

w łyżce wody ocukrzonej wystarcza do ukojenia najgwałtowniejszego 

bólu głowy beż najmn ejszego niebezpieczeństwa.
Uw ag , .  —  Powodzenie tego środka wywołało wiele naśladownlctw bea wartości 

i #ku,ku lub azkodli vych.
w PARYŻU, ulica d‘Anjou-St.-Honori, 56, i we wszystkich ważniejszych Aptekach. 

We Lwowie w “irt. P. Mikolascha; w Czerniowcaoh w »Dt. GoMchowskiego.

zwyczajnie słabym 
any i polecony. Na 

o p a t r z o n e  i f  m a r k ą  o c h r o n n ą

E. Scherings, Griine Apotheke w Berlinie,
Chausseestrasse 19.

We LW OW IE do nabycia w apt. P IO TR A  M IKOLASCHA. 
i w apt. ZYGM UNTA RUCKERA.

C e n a  f l a s z k i  1 x ł r .  2 5  c e n t ó w .  1201 1—?

' f a j U p s z a  i n j e k c j a  S
p zecr w yw lorew i, wydzielaniu się flegmy u mężczyzn I kob iet, 1 ^  
t l i  lennym kt anrw pęcherza, bywa powszechnie używane we większych m 
szpitalach foancji, A to li; i ł-olgii na dc^wia czeniaoh oparta, B e r g e r a  ^  
■ o ln c ja  d i i e g l  .K A .  Jest ona skuteczniejsza, silniej leczniezo działar ni 
jąca jak -Matioo, a e 3kroć ,usza od pouobuyeh preparatów. Cena flaszki m 
solniyt z sli B« .tr i wraz z przepisem użycia 60 et. a. w. Upo- ^  
ważnione składy znajduj; się w następujących aptekach: We Lwowie w ™

W  borze u Aleksiewicza, w Stryju n L. 'GSrtnera,  w Stanisławowie n Macury,
- w Snc wio u N. Karczewskiego, w Tarnopoln a Jamrogiewicza, w Tarno

wie u A. Tenczyna.
A B. Listowne zleoenSu załatwiają powyższe składy aa milczeniem 

najrychlej. 1044 16—24 ^S

Woda i Pudry do zębów
D r ,  F 1 E R R E

i fakultetu medycznego w Paryżu 
8 ,  n a  p l a c u  O p e r y  w  P a r y ż u .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI P IłU R E  
na wystawie wiedeńskiej, najwyźaza nagroda przyznana środkom 

toa etowym do zębów. 2658 16—24

A p te k a  nz n m  b e il. L eo p o ld "  w e W iedn ia
S ta d t, Ecke d e r  P lanken- 'ind S p iegelgasse  

F I Ł I P i  IW B  i r:  S T f i l  NT A v
poleca PT. Publiczności sLereg ś r o d k ó w  r z e c z y 1 i ś c i e  i k a t n o j ą c  s l i  i  i fc ló to w y c h , Które się we wszeL.ch 

sprawdziły wypadkach przez pewne wyleczenie. Tysiące świadectw mamy poa ręką 
PT. Publiczność nprasza się, żeby tylko te środki za prawdziw nrzyjmywaia, kt^re opatrzone są naszą firmą.

Mb-

i.

M 6 L L A  p r o s z k i  s e id lic k ie .
J e d y n ie  p rA g d a iw e ,

jeżeli na każdoin pudełku zo^ntuje oię na t.tyk:;c 
orzei i moja idikskrotuie odbita fii-nia.

Od fb' lal; ta .̂ .ze z najlepszym skutkiem ijflf,- 
wan« na wszelkiego rodzaju r h o r o b ) '  ż i f  ę tlU l 
i przeciw iw t e h n i ę i e m a  t r a f i e n i u  (>oak 
apetytu, zatf%rdzen;j i t, p ) przeciw k o n g e *  
a t lo k  k r  w .  c i e r p i e n i e  h # m ie ro ld H l>  
u y m .  zczeg ii'- zalecone oa .boin, zatrudnionym 
przy zajęciu siediącem.

wyborny środek 
mrożenia 60 ct.

od-

Ocnkrzoue k rew  przeczyszczające 
p igu łk i św. E lżbiety,
przeć yszczają krew a p.zyteu zą zupełnie nie 
szkodliwe, pi ’.»ja iię szczególnie ną słabości w 
spodnjob częś ;cb ciała; — jeclw f«brz‘ Błabbacloir 
organó płnc.wych, przeciw słabościom skórnym 
i ocznym słauoi om u dzieci i koYet, uchylają 
' ,„e zatwardzenie, to iródł* wieli* chorób. P i
guł ri te s- w swym lodzaji wyrobem aajdosko- 
nalzzym a przyte najtańszym. Rulon z 8 pudeł
kami. zawierające 120 pigułek kosztuje 1  zł. po
jedyncze pudełko 15 c.

Takowe sa cblubnem świadectwem radcy dworu 
i profriora Pitha zaszczycone.

B "a w n e  Girom©

Pomarta Browna. g s f e - g S g g  it t
serwowani* włosów, nadaje włosom pierwotny ko
lor. Oena wielkiego słoika 2 zł., mnie, -zego i  z ■

D r  C o l i niann a  $ r o (lek do fa rbo -
wanit włosów, zupełni; ic a i dliwy. ni je każdy 
kor ir f czarny, brunatny i blond siwym] włoaom 8 zł

Proszek  dam ski, orjentaluy, npâ
gładkósći. delikatności 1 miękości [biały lnb ró
żow y] 1 zł. i po 60 ct

Damasceńska krem a różana
trzymania delikatnej i gładkiej twarzy 1 i\. 40 ct '

t r a n o w y  z  w ą t ro b y  D o rsz a , jednym, b ó t ^ s j o m t ę i y D a m a s c e ń s k i e  m yfflo r ó ż a n e j  8

atrzeiża *ię nadzv 
żełbżiśi -go-

ajną skuteczność albnminatu 
ki 50 ct.

D ra  F rem onta l lk le i regeuera*
« v i h v  ńajlept-y^ środek wzń acniający i oie-

^  _ !   w ilństtcrsaft P̂ eP“ri Any * » i>«p»*yci §5k5 ,w
4 łń « « < n M  w------K U lW l iC r S a iL ,  ziółaipcj Ich w Sil icaljiuspo

Cygaretka piersiowe ze szp ilek so 1- kaja 1>« lychmiast każdy kaszel i ból w piersiach 70 et
n M  IKwwnw noilouaisw J1 -  _* OWPll V m 1     «y ' ' z i ,  , '

K r n n f i r a i c t  używany z najlepszym utldem 
U kC la li, przec; wzdęci* 'tyji 70 ct

K lU ł lU f l  wyDtruy Środek rrzeciw złemu t i e-
J » ,  nin, dyarej -padnięć sił, schudnię

cia i suchotom. Ćenu flaszki 86 ct.
W a i t t h ln  wybornj środek żołądkowy, uśmierza 
A i e n i l l l l l ,  knreze. używany tp.kż jaki* tynktnra 

na zębt woda do ifat 6n c t.,________________.

Cnkterk! przeciw kaszlowi Margarety 80 ct.

O w a ! 11 A n  nB w*zT*tkie choroby uszów, a to ni. 
O r C i l lU U ,  głuchotę, sznm w uszach, itp. używa 

się ze skutkiem 70 ct.

STIO W YC łl - nailsP«y środek dL jierpiąćych 
* , * na astmę. 25 sztuk 1  zł-

Ekstrakt QueDracho”gTcok^e
dniu i d- Penzold w Erlangen do zewnętrzne"-* 
użycia dla cierpiąeyoh na astmę po 1 ®łi.

P l a s t e r  !  g u a c o

F*ł8*ywe wyroby będą 
fB d e łk  i i»w  rts». 1 * ł ,  w sa

eądownib ścigane.

ści i wszelkiego rddzajn ranom. 8 zł

Tynktura z guaco ^
1-m - - * 1 . i

rzec i w wśzel

zskazŁ. n krwi. katarowi iołądka^t.81”  
1 zł. 50 ct., 2 zł  60, 4 zł.

W ó d k a  Iraucuw ka i só l
na ból głowy eszow i

£  1 zeiki-g' ro.iMia . 1

Ąłi|.mW!ugjsz) ir- ' ek aoiuowy .li* iaerąu»i>^ icuis* na wssmkt 
wewrełiSEft i zewnętrzne zapalenia; n i rozmaite Slsb-ości; do użycia 

blYr.y i n a j  *óa owrzodwnia akiręwe sapalsaie -cz spą. jjżr.wania i zranie-
W Baśftrlfł*-'!; wrs® r. pr»ggtggga owyeta ct. n. w._____

H  tuohn « t  -o *  Bergen (N o rw e -

kieb innych w handlach się tns’ aują.;yoh gatunków, do celów lec: niemych iię przydaje 
ffisóka tfaz.«»«hl s ras  z  p r z e p in e a ł  r s *y  ;ta  ż ”5?:ise. J5. w

Główny wysyłek u A. M o ll, c. k. dostawcy nadworuego, Wiesień, Tuchlauben.
nsiart, we wszystkich łnacsnlejszyob aptekach mouarchi, lnb w ha idlaoh materjałów ipGOOt^ah. W  miejsco-- 

w o ś d a c ^ r i r n l ^ Y S n  otrzynić aiogą taki. pry aa, oaoby -  ięksN  sprzedaży odpowiedni rabat.

Uprana tig P. T. Publiatnośd, wyrodnie iąd 6 p, e ta tó w  MOLL A  i U tylko h  prayjmy- 
waAy które opatraone tą  mogą marką ochronną ijpodpóem. ^ w  Marszał

l Li<sk» 
r  41tb

W -s s o k  na « o le ,  j g j g
«>in szyi 70 et.

ot
z n jlepszym 
przeciw - ię-

M a ś ó  z 2 II3 P O  jako środę* ao nacię- 
, .  , °  ’  rania przeciw wszel-
kiego rodzaju bolom. 3 zł._________

Esencja z guaco,
bolom zębów. 1 zł. 60 ct.

ysjtok pr/eclv goścuni, aroma*
f X P T  polec? iię lajmocniej rszystkiii ni
ly u / n iy  ) gościec i reumatyzm cierpiącym 70 o.

H allera  p asty lk i jo d o *  e, .^S fa jący
;ra< rybi.. > pastylki lec., szkrofnły, zastarzałe 

choroby i yfiliątyozne, cierpienia gru^^łów, bole 
Acz i t  p. Pndołko 0 ct.

Pasta do zębów  Odonttn, ^ 7 ^
do perłowej białości 70 ct._________________ .______

ri ł .  sprowadzone z Chin, uśuiei a natychmiast 
x  G~IIO, najmocniejszą migrenę i ból głowy 1 zł.

Dr. Bayera prawdziwa P u lcheryną,
jest najlepszym środkiem przeciw^ ostnddm, pic- 
•om, nadaje płci kolom 'óży i lilji 1 zł. 60 oi.

B oyeram aśc uem oroidaina,
• cniej na wszystkie cierpienia hemoroidalne 1 zł " 0 c.

Sslicil-antłsulttn, S tiT  JSSSZIS
rąk i nóg 50 ot.

M y S a l i c y l o w e ,  ^ “ 5 L uajtańłM

 ________   ̂ liijectloLfadellę, jJJJ
E le k t r O - m O t O r y e Z U a  C ł lP S tP P a lr ^  n a  (^"oiek l * l  >ł< u;;ł; ył, nie M i t s i f i i i t c  zły;

1 ‘ " po sobie skutków 1 zł. 60 c

najskutecznieja

w krótkim czazie I Sehriera p igu łk i na zęby,

sz ę, przeoiw gwałtownena bolu zębów u dzieci, 
nźywany z najlepszym zkutklem 1 zR 50 ct

y katar pę >nerzo y- ,0 -w V kiem n; popsute zęby 25 ot..

!torax-Crem t,

SWady W* Lwowie i apt J. staci t  W, cYoiikoweki, 1-
Hcwiozj w b*MV  A Beichen spadk łner KcW  ^  “  G rW paą ,; Kora* »p t- Sd
apt. «  Brteianack Bros, 3*tu .y „  *Pi ,  w Baeaaeta L. Ncnmann, w O tr -som żA , I^acyJWiołrr.h 
api, J. Oollchowski apl. w D i ro »t lu  N. G rotc-ffa  ?p., w Dobrzcnwcki, ap , Gajacc L. WiModn

ii**4tmaeh A L U .  ap .. O+trahontora £. Bote*a» ̂ Pt* ró  f’5*.-. *  ‘ cyn* ‘

gu

Czerski
apt, w JarcO *w t« Jćz.'Bohms ap., w Kroft**t> F. Sooierajsm a p w ,  n ra ^  apt M Jawonuc-s. R Wj«niew. 
i »7 apt.* v  Air*. MMUer Apt., we Lwowic\ W. Mars/ałkiewlc*, kup., P. Gailbofer; w Narajowiei Enu*
nowicz apt.; w Nowym B ęc™  W. Filipek, Kostcrkiewicza spadk.j - L»un nPgdw etM ty-
attd u  O. blorawetZ! w Prteicoriku: 8 italsL1 ant; w f+semyit* NabBk, F. Oftidwska, w B teu o iiie ’ iJ. ReŁait-

S lbu m liiM  łc la  -i<rty, B ap le r W llu s l ,
cierpiącj na- błędnicę, dla rekonwalescentów, --------------------------------  --------------- -----
cierpiących na nerwy itp. Jnż po kilku dniach p;

IfondewsoMKitie arfeJko uwdicare e po Ob c., M ietka dla dtleci Aesti p ć^  c., Dra Gólut pr- żtk i "  _______  .    - » ------
1 » ’  tO a., Wyciąg wśęsssy HiebipgSO o., l l,funia, Dr. Pfeffermanni pa ia na »ejby po Iw . 28 c„ Potta pomuda raseaoatgpo J ił. 60 ,, beitipna_______

■' r»ę tanuem śnicie na składzie. Wielki tklad perfum, mydeiek, pomad-itp. pierwskyeh ftrrH parytkich. Ć$ekoladp_ dompagnie franeąiee ód 60 e

E l  B o n l t O  'knżkująó środek pre-ioi
u e i l lM I ,  -ypaćsuip włosów i do snpeia^ 

uchylenia łupieży 1 ił. 80 ct. Dr. n e ld e ra  proszek ua zęby ss ct.
Ŵ oda anaierynowa do tu t Foppa : 

sWaóŁis.

Wr ».t Cc m 
w a 
Perl

M: Ssitalał1 ant; w f+sempA* ^  ^<Ąfik, b. Gaidwska, w 
Sambóne 3. Aleksiewioz apt C. Sn ewh apt., w S ta m m m  - - J Macura;

A. Khbcl, apt. *  13*6 -      *  ”  '
A  Morawrta spadkob

Btrńju  J.Zfórskl apt. A. 
rl 1  Jaarogiewics ap., i

Leszczyński,

. . ...     , _  ,  , Alb. Amirowtci apt.
A. Kttbcl, apt w Sieaakomii Bappapwt; w Tarncp-j Ę. rantz, H. Kahane apt., M.

"kob. w t ’orwime W. T. A. Wirlngórski, V. Kfildner ó  Oomp., F.
w Wodcsetcoch Ig, Broaig, v. Zbaraśn I .  Krnh apt., N . Sfliamuuin.

ZnaidUSą stę taiotte netcie na smtdeie. WieUti tklad perfu 1„, ------„ r . r  ,......   .,  r -*r-- , -— , ; -- -
do d ** .fant, pratediiwę herbata moekieweka 1 tl. 1LfiuUa. Skład toeeelktch mośebnychinstrumentów do utyciaprtet tiebie samego, jako to: Byfżyry

i j_  m daie, najtaniej. Wielki tkład stcioteciek do tębóte, pudrów i  innnych artykułów toaletowych. __________
leoainyT. T. t^blicżności leki w ocuknańych postaciach, a to; chininę, kopni wę, proszki Dowcra, żelazo, tran rybirbromkali.rebatbAraaj,. dwu Węgla® sodyyjnagah- 

zlę itp. po najtańszyoh cenach. Znane specyfika .armacjt francuskiej, angielskiej, amerykańskiej, niemieckiej, izwajoąrskiel i ansttyaokisj mąmy zawsze n tkładsi*
  ______  H *  Zwracamy szozcgólną nwagę na broszurę l ir .  lło fl's  SchBnheltz u d  GeznnAheltapflegw. Cena 80 cV ,.
PlWz ńalM lztc, lepsze i zdrowsze od piwa »ło3owegc dla zdrowych, rekonwalescenta chorych, działa wzmacniająco i pożywi ająoo. .60.gt. _  J

■rWysylzmy ia zapłata w gotówce lnb za zaliozeniem i opus*!zi m; odbioroom en gros znaczny rabat, ijafj
l i i * .  _ Ł i. i l i i  *'.14 .V i.  ̂I- '. Ż.-If: I i K — ;

866f  1— 1°

W ydawcy 1 w łafcidelfl J. D obradsW  1 F  Ghro»M ; Odp iedriólf* Dobnaudflki.


